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Nieswojo czuje  się lo tn ik
w  zasięgu dzia łan ia  takich  
oto dzia ł p rzeciw lotn iczych  
— szczególnie, gdy obsłu­
gę jego cechuje duża spo­
strzegawczość, szybkość 1 
doskonała celność strzału. 
By cechy te opanować, 

trzeba p iln ie  iio iczyć.
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Delegat
młodzieży

rzemieślniczej

na Festiwal
Z  W ybrzeża, przez W z r ia -  

w? a ł na Śląsk w ędrow ał 
m ieszkając o dalszych 1 b liż ­
szych k re w n y ch ... Na Śląsko 
zaczął chodzić do technikum  
mechanicznego. Potem  kre w n i 
nie m ogli mu dać u trzym a­
nia. Zaczął pracować w  g li­
w ic k ie j operetce. N a jp ie rw  
Przy dekoracjach, późn ie j re ­
żyserowi spodobał się ten  
chłooak o żyw ych  oczach i 
zręcznvch rękach. Zapropono­
w ał mu prace statysty. W iodło  
m u się n ien aigorze j. W krótce  
jedn ak  zrozum iał, te  to nie 
to, o czym m arzy ł. P rzy je ż ­
dża do W arszaw y, zaczyna  
pracować ja k o  p ra k ty k a n t w 
warsztacie napraw  maszyn 
biurow ych. A le  w ted y  spo­
strzegł, że te a tr  go jedn ak  
„Ciągnie“ . Zg łosił się do pracy  
w sekcji ku ltu ra ln o -ośw iato ­
w e) cechu rzem iosł m eta low o, 
e lektro techn icznych . „R o zk rę ­
c ił"  zespoły artystyczne. — 
„U m ie  rozm aw iać z lu d źm i"  — 
m ów ią *  uznaniem  Jego opie­
kunow ie  z sekcji k -o .

No I ostatnie —  najważ­
niejsze: na przedfestlwalo- 
wym zebraniu miodzie) 3
rzemieślniczej, które odby­
to się dnia 37 bm. w Do­
mu Rzemiosła — kol, Zyg­
munt Raszglewicz został 
Jednogłośnie wybrany dele­
gatem warszawskiej mło­
dzieży rzemieślniczej na 
Festiwal. (a. a.)

s-Vsi

0 żniwach i omłotach 
myślą już dziś

__ Halo! Tu Myślenice.
Mówi wiceprzewodniczący 
Zarządu Powiatowego
ZM P,. Habas... Pamiętacie 
— myśmy parę dni temu 
podali tt'am meldunek o 
zobowiązaniach koła ZM P  
w  Glichowie...

— Pamiętamy —  była 
tam mowa o sianokosach, 
żniwach pod hasłami Fe­
stiwalu, o zbiorowej dosta­
wie zboża dla państwa, o 
„dniu czystości“ w  gr «p u ­
dzie itp...

— Tak jest; otóż mamy 
Już odpowiedzi na apel 
młodzieży i  G łlchowa; np.:

K oło Z M P  w  Zegarto  w i­
c a c h ' — zobowiązało się:

9  p> m óc pewne) w dow i«  w  
grom adzie p rzy  żniw ach,

•  zorganizować w zajem ną  
pomoc m łodzieży przy  żn i­
wach i om łotach,

9  zos-gamizować zMorrrwą 
dostaw.ę zboża dla państw *.,.

K oło Z M P  W S ułkow icach

M ic ie  X  gosppterzy za łog i t
doowlązkorwym ł dostawami 
wobec państwa) — zorganizo­
w ało  „ tró jk i zetem pow skie” 
do ag itac ji wśród zalegających  
a dostawam i gospodarzy. 
Oczywiście w  porozum ieniu z 
grom adzką radą narodową...

—  Kolego Habas, bardzo 
Wam dziękujemy za te

P o z n a je m y  
s ta r ą  W arszawę

wiadomości, *1* m am y 
rów nież do Was prośbę: 
pozwólcie, że zadzwonimy 
do Was ju tro  — a W y 
przygotu jc ie  nam k ró c iu t­
ką in fo rm ac ję : ja k  w yg lą ­
da ją przygotowania do 
Festiw a lu w  tych groma­
dach, gdzie koła ZM P są 
nieliczne, a gdzie dużo jest 
m łodzieży «dezorganizowa­
nej...

Do ciymi stajq 
POM-owcy

— H ale . Tu  Państwow y  
Ośrodek M aszynowy ;ilt w 
Jawiszowicach, pow. Oświę­
c im ...

— M eldunek o zobowiąza- 
nłaehT

— T a k  jest — zapisujcie, to  
postanowiliśm y:

t. nawiązać korespondencję  
*  m łodzieżą albańską, !. w y ­
konać din te j m łodzieży poda­
rek , S. zrobić „ A le ję  Przo­
dow ników  Pracy“ , oraz prze- 
krac*ać norm y w* traktorach  
i w  warsztatach, zaoszczędzić 
Jak na jw ięcej paliwa na każ­
dym  ciągniku.

D odajc ie , że zobowiązania  
re a liz u j*  wszyscy tra k to rz y ­
ści...

— 7,*tem pow ey i  nłesorga- 
nizowaniT

— Tak  jest.
— D z ię ku je m y  W am  n  m -  

lo rm aćje .
— Do w idzen ia -, do zobs- 

nrenla na Festiw a lu , w  W ar­
szawie...

Budujq plac Impraz...
—  Halo. Tu m ów i Za­

rząd M ie jsk i ZM P w Św id­
nicy, przy tele fonie S tan i­
sław Pajor.

—  S łucham y Vfaą.
— Młodzież Za Kładów 

W ytwórczych A paratów  
Precyzyjnych w  Ś w idn icy 
zobowiązała *lę:

49 rozszerzy« pracę me­
todą Saja,

49 podnieśli o 20 proc. 
wydajność pracy przy pro­
d u kc ji liczn ików ,

•  do wszystkich liczn i­
ków' dołączyć lis ty  gwa­
rancyjne.

W zakładach tych po­
wstały 24 brygady m łodzie­
żowe, k tó re  ze sobą 
współzawodniczą. M łodzież 
ZW A P  postanowiła r ó w ­
nież wybudować plac im ­
prez artystycznych, na k tó ­
r y m  _  latem odbywać się 
będą koncerty, igrzyska 
sportowe, a zim ą —  urzą­
dzone zostanie lodowisko...

Z gruzów —  świetlica, 
na rumowitku —  park.-

—  Halo. Tu Zarząd Po­
w ia tow y ZM P  w  Wałczu.

— Tu telefon fes tiw a lo ­
wy.

— M ów i w iceprzewodni­
cząca ZP M ille rów na . Chcę 
Wam podać, że koło ZM P 
przy GS M i rosła wiec po­
stanow iło  rozebrać gruzy i 
*  uzyskanego m ateria łu  
zbudować św ietlicę, a żet- 
empowcy z POM M iros ła ­
w iec i młodzież miasta 
M irosławca zobowiązała się 
uprzątnąć gruzy i na u- 
przątn ię tym  miejscu zor­
ganizować pa rk  festiwale- 
wy,

— HALO. W SZYSTK IM  
NASZYM  BOZMOWCOM
Ży c z y m y  o w o c n e j
PRACY. D ZIĘK U JEM Y  
ZA INFORM ACJE I  PRO­
S IM Y  O DALSZE C IE K A ­
WE W IA DO M O ŚC I Z 
FRONTU FE STIW A LO ­
W YCH PRZYGOTOW AŃ.

M OSKW A. Agencja TASS
opub likow ała tekst depeszy w y­
słanej prze® prem iera Nehru 
25 bm. z W arszawy do przewod­
niczącego Rady M in is trów  ZSRR 
N. A. Bulganina.

Do Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR 
Jego Ekscelencji 
N. A. Bulganina

MOSKW A
Po zakończeniu w izy ty  w  

Zw iązku Radzieckim  pragnął- 
b.Yln przekazać Panu w yra ­
zy szczerej wdzięczności za 
wszystkie względy, życzliwość 
i gościnność, okazane m i przez 
Waszą Ekscelencję i Jego ko­
legów. Pragnąłbym  również za­
pewnić Pana, że byłem głębo­
ko wzruszony żyw iołową m an i­
festacją m iłości prze jaw ianej 
przez naród radziecki wszędzie 
tam. gdzie się z jaw iałem . M ie j­

scowości, k tóre zwiedziłem  oraz 
ludzie, z k tó rym i się spotyka-

łem  zachovram na zawsze w  
Pamięci. Jeśli w izyta moja przy­
czyniła się do głębszego zrozu­
m ienia przez nas naszych punk­
tów  widzenia i do naszej przy­
jaźn i oraz do naszej niezłom nej 
w o li działania na rzecz dobra 
ogólnego — będzie to d la  mnie 
dostateczną nagrodą.

Oczekuję spotkania z Parsem 
w  Indiach.

JA W A H A R LA L NEHRU

M im o „ ra d "  aby podpisał prośbę o a zy l

„G ottwaldow iec” 
Marian Łqczkow iak
powrócił do kraju

Do Gdyni powrócił motorzysta Marian Lączkow iak, ezhy 
nek załogi statku „Prezydent G ottw a ld “ . Lączkow iak po 
zwolnieniu *  niewoli rzangkaiszekowskiej zachorował w sa­
molocie w drodze z Talwanu do kraju. W Bangkoku wprost 
z lotniska przewieziono go do szpitala, gdzie poddany został 
dwukrotnej operacji żołądka. Powodem choroby — ja k  
stwierdziło konsylium lekarskie — były schorzenia w yn ik łe  
głównie ze złego odżywiania w  czasie pobytu aa Talwanie.
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PARKU KULTURYóW YPOCZYNKU
Ozy wiesz jui, że...
...redakcja „Sztandaru M łodych“  zw róciła się do Was z ape- \ 
le n r o masowe wzięcie udziału w porządkowaniu P a rk u ' 
K u ltu ry  nad W isłą (patrz num er wczorajszy „Sztandaru 
M łodych“ ).

Nie zw leka j!
W yś lij natychm iast K a rtę  Zgłoszenia (zamieszczona na : 

str. 4) na adres redakcji. I
Przypom inam y!: Wśród biorących udzia ł w  pracach po- 1 

rządkowych w Parku K u ltu ry  nad Wisłą, w  miejscu wska­
zanym przez redakcję rozlosowanych, zostanie 100 cennych 1 
n a g r ó d :

9  Motocykl 
49 Rowery
•  Zegarki
•  Namiot turystyczny 
49 Radioodbiornik 
0  Kupony materiału
0  Karty wstępu na Imprezy festiwalowe...
Termin rozpoczęcia prac. miejsce zbiórki Itd. podamy do ' 

wiadomości w jednym » najbliższych numerów „Sztandaru
Młodych“.

W sprawie wszelkich wyjaśnień dzwońcie do Dzlałn Łącz­
ności z Czytelnikami „Sztandaru Młodych", lei. 8-52-71, j 
wewn. 8, w godzinach od 10 do 16.

A  więc do zobaczenia przy pracy w  Parku K u ltu ry  i Wy­
poczynku nad Wisłą.
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Depesza i.  Nehru  
do N. fli. Bułganina

Co słychać na  śniecie? —  
Pytan ie to in te resu je  żo ł­
n ie rzy  przebyw ających na 
letnich, obozach. A g ita to r  
pododdziału, elew G ustaw  
K o liba  dba o to by jego 
koledzy dobrze o rien to w a li 
się w  bieżących w ydarze­
niach w k ra ju  i  za granicą.

To t. W A f

Technikum Kolejowe 
MK

zdobyło proporzec ŚFMD

Dis M ariana Lączkow iak* 
zwoln ien ie  z n iew oli na Taiw a- 
nie nie zakończyło w a lk i o 
powrót do kra ju . O statn im  e- 
tapem te j w a lk i by ł szpital w 
Bangkoku. Chcąc wykorzystać 
lego odosobnienie n ie  dawano 
mu c h w ili spokoju i używano 
wszelkich m ożliwych sposobów, 
aby zdradził ojczyznę. '

— Zjaw iali się u mnie —  
ośw iadczył Lączkow iak dzien­
n ikarzow i PAP — różni agen­
c i. głównie „ d u c h o w n i"  z se  
kty „ Ś w ia d k o w ie  Jehowy“. Da­
wali m l d o  czytania m ie js c o w e  
g a z e ty . Gazety te d o n o s iły , że 
marynarze t  M S  „Prezydent 
Goltwald", którzy p o w T ó c III do  
k r a ju  zostali u w ię z ie n i .  „Ra­
dzono“ m l, abym p o d p is a ł p ro ś ­
bę o ązyl I  w y je c h a ł d o  USA.

M arian Lączkow iak nie zała 
m ał się —  Wierzyłem — roó 
w ił on —  że w kraju czeka­
ją na mój powrót. Po wyjściu 
re szpitala otoczyli mnie ser­
deczną opieką przedstawiciele j 
Ambasady Radzieckiej w Bang­
koku. W  drodze powrotnej na ! 
lotniskach: w Karachi, Rzymie. 
Genewie I Kopenhadze witali j 
mnie przedstawiciele polskich 1 
placówek dyplomatycznych. Je­
stem szczęśliwy, łe  znów je­
stem w kraju wśród swoich ! 
t bliskich“.

M arian  Lączkow iak po ope­
racjach czuje się dobrze, lecz 
konieczne jest dla niego dalsze 
leczenie sanatoryjne. W związ­
ku z tym  w  najbliższych dniach 
wyjedzie on do K ryn icy .

Brygada kośna
w Sluposianach

w zyw a  ko legów  
do współzawodnictwa

170 ZM P-owców — członków 
ochotniczych brygad kośnych 
z w o jew ództw : rzeszowskiego, 
krakowskiego i  lubelskiego pra­
cuje przy sprzęcie traw  na roz­
ległych, Uczących 500 ha, łą­
kach w Stuposianach w  zespo­
le PGR Szewczenkowo w  pow. 
U strzyki.

Przed k ilk u  dn iam i m łodzi 
kosiarze pracujący przy siano­
kosach w Stuposianach, aby 
godnie powitać V Ś w iatow y Fe­
stiw a l Młodzieży i Studentów, 
podję li szereg wartościowych 
zobowiązań.

Najważniejsze z nich prze­
w idu ją  w ykonyw anie w  210 
proc. norm y dziennej. Człon­
kow ie brygad kośnych, prze­
byw ający w  Stuposianach. we­
zw a li Jednocześnie swoich ko­
legów pracujących w  PGR 
wojew ództw  olsztyńskiego i 
szczecińskiego do współzawo­
dn ictw a o uzyskanie jak  na j­
lepszych w yn ików  w  sianoko-i 
sach.

Dwójkarz - prowokator

Alfred Jaroszewicz
przed sadem w Warszawie

Niecodzienną uroczystość prze­
żywali równocześnie z zakoń­
czeniem roku szkolnego ucz­
niowie Technikum Kolejowego 
Ministerstwa Kolei. Za wspa­
niałe wyniki uzyskane w reali­
zacji Czynu Festiwalowego zdo­
byli oni na stałe proporzec 
SFMD.

Ostatnia sukcesy uczniów 
Technikum  Kolejowego — to 
przepracowanie ponad 5 ty*, 
roboczogodzln przy budowle 
stadionu festiwalowego na Pra­
dze, ak tyw n y  udział w  pra­
cach społecznych nad zaziele­
nianiem  i upiększaniem dziel­
nicy Ochota oraz wykonanie 
n iezw ykle  pomysłowych 1 efek­
townych dekoracji swego bu­
dynku szkolnego, w którym  
zamieszkają goście festiw a low i.

Dnia 28 bm. przed Sądem Wojewódzkim dla m. st. W ar­
szawy stanął b. agent „dwójki" i gestapo Alfred Jarosze­
wicz, oskarżony o to, l i  realizując politykę przedwojennych 
reakcyjnych rządów — politykę dławienia ruchu rewolu­
cyjnego — działał na szkodę narodu polskiego, przyczynia­
jąc się do faszyzacjt kraju. Polityka taka doprowadziła — 
jak wiadomo —  do klęski wrześniowej. Jaroszewicz o- 
skartony Jest także o szkodliwą dla narodu polskiego dzia­
łalność w okresie od r. 1840 do lipca 1844 r„ kiedy to idą< 
na rękę hitlerowcom przekazywał gestapo informacje o 
działaczach i sympatykach ruchu antyfaszystowskiego—jak  
również o to, te  po wyzwoleniu Polski wszedł w porozumie­
nie z Innymi osobami w celu zmiany przemocą ustroju Pań­
stwa Ludowego.

A.ćt oskarżenie przeciw ko Jaro­
szowi ezowi c h e re k te ry zu je  n *  wstę­
gi» ro lę  szeroko rozbudowanego a- 
paratu po iicy jno -adm iniatracyjnego  
Polaki praodw rześniowej w  zw a l­
czaniu K om unistycznej P a rt i i  P o l­
ski. N a jb a rd z ie j w yapesjaltzow a- 
n y m  w  prześladow aniu I zw alcza­
niu  ruchu kom unistycznego by) 
Oddział n  Sztabu Głównego i je ­
go ogniw a terenowe p rzy  poszcze­
gólnych D O K  — Szm odzielne Re­
fe ra ty  In fo rm a c y jn e .

Kariera w „dwójce“

S paceru jąc po m ieście nie do-
r trze ę a m y  n ieraz  )e<jo a rc h ite k ­
tu ry . W idoczny na pow yższym  
rysun ku  po rta l pochodzi z epoki 
późnego g o tyk u . Został on p rz y ­
padkow o odsłonięty p rz y  rem oncie  
domu w roku  1930. R ekonstruu jąc  
Rynek — budow niczow ie  poeta 
nowMI od tw orzyć  I ten p iękny  
fra g m e n t. Dalsze części domu  
w y g lę d a l*  tak. jak  w yg ląd a ły  po 
przebudow ie  k am ien ic zk i przez  
b u rm is trza  Zem brzuskiego  w  ro ­
ku 1630.

„P e rlą  a rc h ite k tu ry  k lasyczn e j"  
— n a zy w a ją  H istorycy sztuk i P a ­
łac Ł az ien ko w ski, k tó ry  w id z i­
m y na rys u n k u . D zis ie jsza po­
stać pałacu pochodzi z osiem ­
nastego w ieku , k iedy  to Stanisław  
A ugust Pon iatow ski z a rz ą d z i  
przebudow ę daw n ej ła z ie n k i Lu­
bo m irsk ich  (stąd nazw a pa rku ). 
P ro je k to w a li na jw yb itn ie js i a rc h i­
tekci m . 'In. M e rlin i, m alow id ła  
ścienne — słynne p lafo ny  w y k o ­
na! B acc ia re lli. T aras  zdobią  
rzeźb y  a legoryczne  — od wscho­
du postać W isty, od s tro ny  za ­
chodniej — Bugu. Zostat on z r a ­
bow any i spalony p rze z  h itle ­
row ców . W yrem on tow ano  już  
p ięk n ą  osiem nastow ieczną e le­
w ację . Obecnie trw a ją  p race  nad 
re k o n s tru k c ją  w n ę trz . (as)

Premier Nehru
u kanclerza Austrii

W IEDEŃ. Ogłoszono tu ofi­
cjalny komunikat w związku 
z pobytem premiera Indii J. 
Nehru w Austrii.

27 bm. prem ier Nehru złożył 
w izytę kanclerzow i A us trii 
Raabowi. W spotkaniu tym 
uczestniczyli w icekanclerz Schs- 
e rf oraz osoby towarzyszące 
prem ierow i Nehru.

W czasie spotkania om ów io­
no sytuację m iędzynarodową ze 
szczególnym uwzględnieniem  
sytuacji A u s trii po zawarciu 
trak ta tu  państwowego. Ponadto 
om awiano sprawę rozwoju 
współpracy gospodarczej m ię­
dzy Ind iam i a Austrią .

Prezydent T ito  
uda się z wizytą

ZSRR

Gwarem i radością
tętnią pociągi wiozqce 
młodzież na kolonie
Wypełniły się gwarem rozradowanej młodzieży dworce ko­

lejowe miast w całej Polsce. Jak wynika *  meldunków ko­
respondentów PAP przejazdy wielotysięcznej rzeszy dzieci na 
kolonie letnie zostały sprawnie zorganizowane. Zarówno na 
dworcach, jak I w czasie podróży —  przeważnie specjalnymi 
pociągami, przygotowanymi przez dyrekcje kolejowe — dzieci 
otoczone są troskliwą opieką wychowawczyń i wychowawców.

Długo poruszały się dziecięce 
ręce w  oknach oddalającego się 
pociągu Warszawa -— Szczecin, 
k tó ry  dn ia 28 bm. o godz. 16.06 
opuścił Dworzec G łów ny, „uWo- 
żąc“  na kolonie le tn ie przeszło 
400 dzieci warszawskich do nad­
morskich miejscowości w woj. 
szczecińskim.. •

Zn ika jący w  oddali pociąg, to 
jeden z w ie lu , które w ostat­
nich trzech dniach przewiozły 
już  ponad 7.800 dzieci z W ar­
szawy do najp iękn ie jszych za­
kątków  naszego kra ju , aby mo­
gły one z dala od w ie lko m ie j­
skiego kurzu i gwraru, wśród 
nadmorskich piasków, czy też 
dolnośląskich lasów’ i gó l, zdo­
bywać tężyznę i zdrowie.

28 bm, przez, dworzec ko le jo­
w y w' S talinogrodzie przejecha­
ło  na kolonie le tn ie około .10 
tys. dzieci i m łodzieży z terenu 
całego województwa. Najw ięcej 
dzieci udaje się do W isły, R a j­
czy, Istebnej w . woj. stalino- 
grodzkim , Karpacza. Szklarskie j 
Poręby w  w oj. w rocław skim ,
Gdańska, O liw y  i Helu,

tu  narodowościowego w  Sam. 
Ref. In f. DOK I.

Podstawy pracy re fera tu na­
rodowościowego było zwalczanie 
prze jawów działalności kom u­
nistycznej, działalności organ i­
zacji postępowych — przy po­
mocy sieci prowokatorów  i kon­
fidentów , nasyłanych do tych 
organizacji.

Oskarżony Jaroszewicz pró­
bował w  prowokacyjnych ce­
lach nawiązać kon tak ty  z po­
szczególnymi osobami zw iąza- 

| nym i z ZNM S i K I  ’P. Próby te 
nie da ły  jednak rezultatu, gdyż 
ich prow okacyjny cha rakte r 

W 1922 r. oskarżony, były został szybko rozszyfrowani', 
członek P O W , rozpoc2.ąI pracę: j c<m* z prób p row okac ji, *a k ro -  
początkowo jako  referent, a  na- • Jonycb na szerszą Skale, m ia ła  r?a 
stępnie jako  k ie row n ik  re fe ra - ! celu skom prom itow anie Konsuia-

tu Radzieckiego. Oskarżony, p rzy  
współudziale pracow nika Sam. 
Ret. In f . Ignacego Brzeskiego, 
którego osobiście w prow adził do 
„ d w ó jk i“ i jego agenta M ik u l­
skiego, podejm ow ał k ilk a k ro tn ie  
jesienią 1924 r. próby pozyskania  
zaufania  urzędników  Konsulatu  
Radzieckiego, aby nakłonić ich 
do odbycia spotkań w dogodnym  
dła „ d w ó jk i“ m iejscu na terenie  
W arszaw y 1 doręczyć im  sprepa­
rowane „d o ku m en ty“. P lan. u 
staJony przez osk. Jaroszewicza  
z k p t. G ra fem , przew id yw a ł, i i  
w  w ypadku , gdyby pracow nicy  
Konsulatu Radzieckiego p rz y ję li 
te „d o ku m en ty“ — oczekujący w  
zasadzce agenci Sam. Ref. In f. 
m ie li dokonać Ich aresztow ania. 
P row okacja  ta spaliła oczywiście  
na panewce, gdyż pracow nicy  
Konsulatu Radzieckiego od rzu c ili 
te propozycje.
Osk. Jaroszewicz Ins truow ał 

„ , i podległą mu sieć agenturalną w 
turnusie  *  dobrze zasłużonego: U erunku  rozpracowywania o- 
wypoczynku na koloniach le t- gnfw  organizacvjnych K PP.
n c * ? ' a wypoczy- werbował agentów i polecał im
wać będzie na koloniach, orga-1 organizować kom órk i KPP w  
m raw anych w  m alowniczych i ; jednostkach wojskow ych dla ce- 
na jbardzie j zdrowych okolicach Iów prowokacyjnych. 
W ojewództw łódzkiego, kosza-: ... , . ,
lińskiego i  wrocławskiego. P ie r - ! ) l i ta c h  1927 19.j1 Sam.
wsze grupy dzieci łódzkich od- i Ref  1:1 f ' d°kona ł szeregu p ro - 
jechały ju t  specja lnym i p o c ią -! wok3CJ> w  jednostkach w o jsko- 
gami do m iejscowości koloru j- . ’¿'-vch na, terenie W arszawy. 
nvch J Prowokacje te polegały na roz-

’ ; rzucaniu u lo tek kom unistycz-
I nych na terenie koszar oraz na 
! podrzucaniu tych ulo tek przez 
j agentów upatrzonym  żołnie- 
! rzom, których następnie aresz- 
: towano.

Pierwsze obiekty 
stadionu festiwalowego 

gotowe

BELGRAD. Agencja Jugo- j 
press donosi:

Jak stw ierdzają w  kołach do- | 
brze poinform owanych, przed-1 
stawieiele Zw iązku Radzieckie- j 
go podczas niedawnych rozmów 
jugosłowiańsko - radzieckich 
zaprosili prezydenta J. Broz- 
T ito  do odwiedzenia ZSRR. Pre­
zydent T lto  p rzy ją ł to zapro­
szeni«.

W  1982 r. oek. Jaroszewicz 
ob ją ł stanowisko k ie row n ika  re­
feratu ochrony w  Sam. Ref. 

i *  bm. n« budowie Central- j In f. Do zadań jego, jako k ie - 
nego Stadionu Sportowego na i rów nika  tego referatu, naieża- 
Pradze rozpoczęła pracę pierw- i rozpracowywanie i zwalcza­
sz* * komisji zdawczo - odblor- j  nie ruchu kom unistycznego w  
czyeh. W  dniu tym komisja ¡ zakładach zbro jeniowych na te­
míala odebrać pierwszych 5 | renie DOK I. 
segmentów widowni stadionu w  latach 1932 — 34 pod bez- 
oraz niektóre wykończone Już j pośrednim kie row n ictw em  osk. 
całkowicie części terenów ota- ¡ Jaroszewicza i na podstawie ie - 

W dniu 28 bm. w yjechało na czających stadion. I go m ateria łów  oraz m eldunków
kolonie letm e z województwa j W tych dniach p rzepraw a-, szefów bezpieczeństwa _ prze.
poznańskiego 3.700 dzieci, z cze- ! dzono próby nad osiadaniem | prowadzono likw id a c ję  ogn iw  
go 2.700 z Poznania. | nowozmontowanych ławek w i KPP m. in. w  Państwowych

Na dworcu w Poznaniu dzieć- miejscach, gdzie niedawno zo- | Zakładach Lotniczych, w  za k ła ­
mi op iekowali się przedstaw i- ; stała nawieziona ziemia m. in. : dach Skoda na Okęciu i w \Vy 
ciele^ W ydzia łu O światy Prfezy-j nad tunelem, od strony A l. Zie- tw órn i A m un ic ji N r  2 w  Rem­

bertowie. Aresztowano w ów ­
czas k ilkunastu  członków KPP, 
którzy skazani zostali na ka ry  
długoletn iego więzienia.

(dokończenie na str. 8>

mi
ciele
dium  MRN, członkin ie  L ig i ! lenieckió j. Po ok. dw ukro tn  e 
Kobiet oraz przedstaw iciele Pre- : w iększym  obciążeniu n iż prze- 
zydium Dzieln icowej Rady Na- w idziane jes t. wówczas, gdy 
rodowej —  W ilda. I m iejsca zajm ie publiczność,

Ponad 17 tys. dzieci łódzkich ław k i osiadały zaledwie od pół 
korzystać będa e w pierwszym  : do jednego milimetra,
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sprawie kur i ludzi
IE D Y  przeglądam 
swój bukareszteński
n o ta tn ik  fes tiw a lo ­
w y, zawsze z uśmie­
chem zatrzym uję 
w zrok na stronie, 
gdzie w idn ie je  r y ­

sunek koguta. N ie jest to oczy­
w iście rysunek, k tó ry  by p rzy­
sporzy! sławy G lebow i — na­
szemu specjaliście od rysow a­
nych kogutów. Pow iedzia łbym  
naw et —  wręcz przeciwnie. 
Jest n iezdarny, rysow any w  
pośpiechu. Jego cechą szcze­
gólną jest jednak co innego 
—  jest on symbolem poglądów 
po litycznych  autora tego ry ­
sunku. B y ł n im  chudz iu tk i 
student jednego z angielskich 
cołlege‘ów. Spotkałem się z n im  
podczas zebrania studentów 
agronom ii różnych k ra jó w  w  
..Sala de C erte ra ri A gronóm i­
ca“ .

N ie uśm iechajcie się czyta­
ją c  o poglądach po litycznych i 
kogucie. M ów ię  poważnie. W 
swoje j naiwności zapytałem  (tak 
ja k  pyta łem  w ie lu ) o jego 
przynależność polityczną. Z 
p rzyd ług ie j odpowiedzi w ycią- 
gn¿em  jeden zasadniczy w n io ­
sek, polegający na uśw iadom ie­
n iu  sobie po raz nie wiadomo 
k tó ry  mądrości polskiego po­
w iedzonka: je ś li nie potra fisz 
n ie  pchaj się na afisz. Okaza­
ło  się bowiem , że po angie l- j 
sku nie potra fię . Facet m ów ił j 
coś szj-bko o kurach, kogutach, i 
chorobach, a ja  słuchałem co- j 
raz bardzie j zgnębiony. Trosz-1 
kę  zn iec ie rp liw iony  rozm ów ca! 
w y ją ł m i wreszcie z rą k  no- j 
tes i na rysow ał na n im  okaza- j 
łego koguta, o k tó rym  by ła  m o- j 
wa wyże j. —  Znak jego orga­
n iza c ji m łodzieżowej czy co u i 
d iabła? —  myślałem. Dopiero i 
p rzy  pomocy bieglejszych ode 
m nie w  tru d n e j m ow ie S zeks-! 
p irs  kolegów, w y jaśn iło  się co j 
i  jak. Nasz chudz iu tk i kołega 
w b re w  zew nętrznym  pozorom j 
okazał się synem wcale sobie 
pokaźnego w łaściciela m ają tku  j 
ziemskiego, a nadto studentem | 
agronom ii. In teresuje się szcze- i 
go ln ie hodow lą k u r  i  ku rzym i ¡ 
chorobam i. O jciec jego ma w  i 
swoim  m a ją tku  kurzą ferm ę i  j 
ja k  w ie lu  hodowców boryka się 
z rozm a itym i ku rzym i zaraza­
m i. k tó re  tę ferm ę ru jn u ją . Syn 
chcia łby się dowiedzieć, jak  
sobie w  demokracjach ludo­
w ych  radzą z tym  kurzym  
problemem. A  co się tyczy po­
glądów  politycznych: — I  am 
sorry  — mnie in teresu ją ku - 
r y . . .

Cóż, można i tak.
N ie w iem  czy dowiedział się 

czegoś nowego w  interesującej j 
go m a te rii. Zdaje się. że jed- i 
nak tak, długo coś bowiem ¡ 
szeptał po kątach ze smagłym i | 
m o łdaw sk im i zootechnikami i ! 
coś tam notował p iln ie  w  note- ! 
sie. N ie bardzo zresztą się tym  1 
in teresowałem , slucha!em bo- : 
udem płomiennego przemowie- ¡ 
n ia  przedstaw icie la młodzieży 
Z łotego Wybrzeża, k tó ry  z 
pasją m ów ił, że dopóki jego ro ­
daków  będzie okradać „U n i­
ted A frica n  Company“  to mo­
w y  nie ma w  jego k ra ju  o ja ­
k im ś postępie rolniczym . W i­
działem  ty lko , że od czasu do 
czasu ku  tw arzy  mówcy biegi 
zdziw iony błysk oku la rów  mo­
jego angielskiego rozmówcy.

*
■¡V J IE  w iem  czy na warszaw- 
] \  sk; Festiwal przyjedzie 

autor rysunku w  moim no­
tesie. Jeśli zaś przyjedzie, są­
dzę. że pogadalibyśmy sobie 
trochę dłuże j i bardziej przy-

‘ jaźnie, m im o że znajomość ję- f Oto  Idzie „de m okra ta "  
zyka angielskiego nie postąpiła „D e m ukrac i" fak tyczn ie  za- 
u mnie od tego czasu naprzód czynali w  ła tanych portkach, bo 

Tak jest już na święcie, że im  się po obozach, krym inałach, 
człowiek choćby interesował > rowach strzeleckich tu i ówdzie 
się ty lk o  kurzym i problem am i poprzecierały. 
nie może ominąć problemów Dziś na ogół chodzim y w  nie 
ludzkich. M im o wszystko. Rzecz )atanych portkach. N ie zamie- 
prosta z m in k u r trudno po- rzamy tym i spodniam i z ..fiO-tki“

; znać, czy bardziej są zadowóło- ; olśnić naszych gości, przyjeż- 
ne z tego. ze ja jk a  sprzeda- dżających do Warszawy. Ci. 
je  przewodniczący spółdzielni którzy m ają gorsze niż my. 7 <>- 
obywatel Popescu i  pieniądze > baczą i tak. Ci zaś, k tó rzv  ma- 
za to składa w  spółdzielczej ka Ją ładniejsze — no. to niech 

; Sie, czy też powiedzmy lord «obie mają. A nie zamierzamy 
Goldpower składając te pienią- p ,̂ pierwsze dlatego, ze to. w 

do swojego p ryw atnego , c,, ub ieram y jeszcze dziś niedze
sa! y u ' . ,. uważamy za szczyt marzeń i

* • sadzimy, te  nasz sposób elegancji, po drug ie zaś w ięk- 
hodowania k u r  jest s łu szn ie j-; s?e pojęcie o naszym bogactw ie 
szy. Mam y z tą sprawą jednak j większe uznanie w  oczach 
dosc zajęcia u siebie I gdyby przyjezdnych zyskają nasze hu- 
<toś wszystko jedno skąd ty. k tóre sa rzeczywiście w  do- 
z Szombathely czy z Jassy, * 1 b rym  gatunku. M v. Potacv. ko- 
Wa™X czy choćby nawet z na- chamy się w  żelazie n ie 'ty lk o  
szego skromnego K ła  ja  oświad- dlatego, że zdecydowani jesteś- 
czyi. że wybiera się na samolo- m y bronić prawa do urządza­
cie odrzutowvm do uspóldziel- nia naszego domu tak iak to się 
czania czy upańsUvawiania kur- podoba nam. ale również dla- 
n ikow  lorda Goldpower, ludzie tego. że pragniem y go urządzić 
na serio zaczęliby stę oglądać j ak na jdostatn ie j. A  bez żelaza
za karetką pogotowia. B yłby 
to bowiem niechybnie człowiek

ani rum...
Byłem  św iadkiem  kiedyś ta - Peznajemy twórców kultury różnych narodów

, ku rn ików chłopcem, a stosunkowo nieźle i 
sytuowanym  m łodzieńcem  z |

— I I *  kosztu je u b ra n i*  t< 
was? — aha —  tan ie j.

— Ue leczenie w  szp ita lu? •—

potrzebna była  do 
I szczęścia lo rdow i Goldpower.
| K u ry  polskie i  angielskie sa zacft<wu- 
J dość daleko, by wydziobywać 
i sobie wzajem ziarno! Dość błd- 
| sko jednak, byśmy m y m ogli | ,
| wym ieniać poglądy na Ich h o -j r  . ; łalność rozpoczął Bela Bartok.
| dowlę, czy też sprzedawać so* J Tle buty?  — aha —  tan ie j. j ak również rola jego w  m u- 
j bie wzajem ja jk a  tych kur. O Tle op ła ta za szkołę? — j zyce węgierskie j na pierwszy
i ile wiadomo ja je k  tych m am y i drożej. j rzut oka do złudzenia przypo-
w  te j ch w ili w ięcej i sprzedaje- 1 I  tak  da le j, 1 tak  dale j. Nie j m ina stanowisko K aro la  Szy­
jn y  je na ogół ku zadowoleniu i zawszę, rzecz prosta, w  tak ich  j manowskiego. Tak, ja k  Szyma- 
angielskiego konsumenta. dyskusjach będzie góra po lski ; nowski m ia ł przed sobą w łaści-

W tym  stanie rzeczy na pew- . dyskutant.. Zwłaszcza, jeś li idzie ! w ie dwa nazwiska — Chopina 
no żadnemu uczciwie myślące- j o ubran ie czy bu ty. W iadomo. ! i M oniuszki, tak  Bartok m ia ł po- 
mu człow iekow i nie zależy na że jesteśmy na dorobku. Na i dobnych poprzedników w  L is*- 
tym . by zn ik ły  za podmuchem j jedno jednak pytan ie  nie j cie i Erkelu. Rozpoczął swą 
bomby — nie ty lk o  fe rm y k u - : znajdzie n ik t  * zachodu odpo- działalność w tym  samym co 
rze, ale i ludzkie domy. I pięk- ! w iedż ł. Pytan ie  to zadał boba- | Szymanowski okresie t.j. w  pier- 
ne zabytki —  tak drogi na- te r powieści Erenburga dysku- | wszych latach naszego stulecia 
szemu sercu o łta rz W ita  Stwo- j tu lącem u z n im  kap ita liśc ie , j i podobnie jak  on dźw ignął m u­
sza —  czy przepiękny zabytek i k tó ry  prze licza ł wszystko na j tykę  swego narodu do poziomu 
arch itektury, zamek Tower, w ;  pieniądze: j na jw yb itn ie jszych osiągnięć
Londynie, drog i m ilionom  j — A ile  proszę pana kosztu- kom pozytorskich świata. I  wresz-

je  rndóść? j cie jak  Szymanowski, choć w
Ift ! znacznie w iększym  stopniu i

NA to  pytan ie  nie ma odpo- bardziej konsekwentnie czerpał 
w iedzi. Radości bowiem ; swą muzykę ze skarbca narodo- 
się n ie  kupuje. Radość się i wego. z pieśni ludowych.

B e la  B a r t o k

A ng lików .
Już pół tysiąca la t temu, 

m niej więcej w  tym  czasie, k ie ­
dy W it Stwosz rzeźbił swoje 
przepiękne dzieło, pisał Rej 
słynne: „Polacy nie gęsi...“ , Po­
lacy w  ogóle nie ptactw o dom o­
we. Nie mam y am b ic ji prze­
kształcania niczyich ku rn ików , 
mamy jednak siły, by bronić 
naszych fab ryk  i pól. Co w ięcej 
jeszcze, drogie sercu są nie ty l ­
ko zabytki naszego k ra ju , ale i 
zabytki innych k ra jów , uważa­
m y je bowiem za wspólne, ogól­
noludzkie dobro.

Niechże sobie im peria lis tyczn i 
wojacy z Waszyngtonu rozpo­
rządzają się tym , co jest ich 
własne, niech się jednak nie 
w trącają do tego, ja k  urzędują 
nasze i'ady. Nie ma siły, k tóra

przeżywa. A  naprzód się ją  i Około roku 1906 rozpoczął 
tw orzy, I  m y tę radość tw o rzy - Bartok ze swym nieodłącznym 
m y. choć me zawsze możemy j w spółpracownikiem  Zoltanem 
ją  wymierzyć^ kro jem  i  ilością ; Kodaly w ędrów k i po wschod- 
noszonych dzisia j spodni. ; nich ziemiach ówczesnej mo- 

— Praw da — -  chodzim y je -  j nareh ii habsburskiej, zbierając 
szcze n ie jednokro tn ie  skrom - melodie ludowe Węgier, R um un ii 
me ub rany  A le  me m am y już  j j  S łowacji. Owocem tych długo- 
w  Polsce łudz i nag.ch i bo- tetnichi zbiorów i  badań było 
sych. A  m ie liśm y. Prawda, i zapisanie ponad 16.000 pieśni lu - 
b ra ku je  nam n ie jednokro tn ie  ¿ o w y c h ,  szereg prac naukowych 
tego i  owego na naszym stole. ¡_ co najważniejsze, przepojenie 
A le  nie m am y ju ż  łudz i ła kną - twórczości obydwu kompozyto-

Sytuacja, w  ja k ie j swoją dzia- ła ł Już powrócić do kra ju , Zm arł
w 1945 roku w  rezultacie długo­
trw a łe j anem ii spowodowanej 
n iezw ykle trudn ym i w arunkam i 
m ateria lnym i, w  jak ich  od po­
czątku znalazł się w  UFA.

Do najważniejszych utw orów  
B artoka należą: koncert na o r­
kiestrę, koncert skrzypcowy, kon­
certy fortepianowe, muzyka na 
smyczki, perkusję i celestę o- 
raz wspaniała muzyka kam eral­
na, ja k  również opery, panto- 
m tny, tańce i muzyka fo rtep ia ­
nowa.

Twórczość jego i działalność
stały się szczytną tradycją  m u­
zyki węgierskie j i europejskiej. 
W jego ślady kroczą dziś młodzi 
kom pozytorzy W ęgierskiej Re­
pu b lik i Ludowej, mając w  pa­
m ięci jeden ideał, k tó ry  przy­
świecał działalności Bartoka: 
„Chcę służyć jedne j ty lko  spra­
wie przez całe życie, we wszyst­
kich dziedzinach, zawsze f  za 
wszelką-cenę: dobru narodu wę­
gierskiego. dobru m ej węgier­
skie j ojczyzny“ .

] rów  p ierw iastkam i ludowym i.

by wypędziła chłopskie w y- i dziemy tych braku jących nam 
cieczki z kró lewskich kom nat n ie jednokro tn ie  dzis ia j dóbr

mieć znacznie w ięcej, ła d n ie j­
szych i w  lepszym gatunku.

Nasze dobra m ateria lne pow ­
stają bowiem  nie z ko lon ia lne j 
grabieży czy z wojennych 
podbojów. Pow sta ją z pracy 
rąk. A  to znaczy, że będziemy 

| m ie li coraz w ięcej.

cych Chleba i  pracy. A  tak ich
też m ie liśm y. p 0 i ataćh B artok  będzie wspo-

M am y zaś pewność, że nie rn ina ł: „na wsi, wśród ludu spę -! 
m in ie  dużo czasu, k iedy  bę-

LUDWIK ERHARDT

I Z WAS, którzy 
nie w idz ie li gdań­
skiego portu, niech 
przyw oła ją  na po­
moc swą wyobraź­
nię. Postarajcie się 

wyobrazić sobie ciemne sylw et­
k i d źw ig ó w ; w yrasta jących na 
dług ich cementowych nabrze­
żach, zw inne n iew ie lk ie  p ilo- 
tów k i, śp.iesznie prujące wodę, 
przysadziste o tępych dziobach 
ho low n ik i, poruszające się już  
bardziej statecznie.

No i oczywiście s ta tk i. M n ie j­
sze i ogromne, białe i czarne, 
o nazwach brzm iących obco i 
polskich, z Leningradu i K o ­
penhagi. z F in lan d ii i ze Szwe­
c ji — skąd ty lk o  chcecie...

P o rt żyje, rozbrzm iewa gło­
sami okrętowych syren i skrzy­
pieniem  dźwigów. Wobec oka­
załości s ta tków  i dźw igów lu - 
dzśe w ydają się drobn i i niepo­
zorni. A  przecież oni są tu silą. 
ich  dłonie ożyw ia ją  m artwe 
maszyny, oni w y ładow u ją  i za­
ładow ują s ta tk i. Dzięki nim  
hu ty o trzym u ją  rudę, fa b ryk i 
zagraniczne maszyny, a na Wa­
szym stole złoci się w  sz.kiance 
pachnąca chińska lub  indyjska 
herbata.

O ich pracy dziś Wam opo­
w iem y.

Młodość przoduje
C  ZTU R M A N  radzieckiego stat- 

ku  transatlan tyckiego, m ło ­
dy o  wesołej tw arzy M icha ił 
F iedorowicz Paw łów powiedział 
tak: „W asi ludzie to złoto. Za­
ładow ali statek zamiast w  czte­
ry  dn i — ja k  to - było przew i­
dziane — w  dwa dn i".

0  Przy załadunku „Sewasto­
pola" pracowała m, In. m łodzie­
żowa brygada Sylw estra  Rusz- 
nzyńskiego. Najlepsza brygada 5 i 
w ydzia łu  trw . masowego, w y ­
rabia jąca średnio 246 proc. nor- | 
my.

0  K ap itanow ie statków' holo- | 
wanych. przez ho low nik „M iro - j 
s ław “  nie mogą narzekać. Za­
łoga „M iro s ław a“  um ieję tn ie o- 
m ija  m ie lizny, sprawnie i szyb­
ko, bez aw a rii wprowadza i w y ­
prowadza s ta tk i z portu . „ M i­
rosław“ ,. jest najlepszym holow­
n ik iem  portw. Jego załoga to w 
większości zetempowcy.

•  Stateczek — p ilo t N r 23 
cieszy się w porcie zasłużonym 
szacunkiem. N ic dziwnego —

na jlepszy wśród p ilo tów . Jego [ P rzy ję to  ich serdecznie, ale,ą 
załoga — to mlodzdeż. j wezwanie nie od razu przyję to .

•  W 3 wydziale przeładun- „Tu nie piekarnia... trzeba się 
U owym brygada miodzieżo- naradzić z młodzieżą, zaatano- 

| w a Siemaszki od marca u trzy- j wić. obejrzeć wasz port, w a- 
muje pierwsze miejsce. Prawdę j ru n k i pracy..." — m ów ił K o- 
powiedziawszy „stare w yg i“  j walski. przewodniczący ZZ  ZM P 
portowe z doskonalej brygady j portu szczecińskiego. 
Brankcw icza robią co mogą. j „Dobrze, przyjeżdżajcie do 
żeby odebrać „m łodz ikom “ pal- Gdańska“ .
mę pierwszeństwa. A  m iedzi 

i nie da‘ą się.
®  " d z ia ł 2 w iś lany szczy- 

I cl się brygadą młodzieżową Ma- 
I termy — ha! od g rudn ia  p ierw - 
! sze m ie jsce w  wydziale.

Można b.v .długo wyliczać...

„N o i co, co odpow iedzie li" _• 
zasypywano pytan iam i Karpetą, 
W olanina i S ie jkę po jtcwto- 
cie ze Szczecina.

„Poczekajcie, przyjadą, dadzą 
odpowiedź“ .

Po dwóch tygodniach przy j« .
Tu bo w ie m ,. w  gdańskim  por- chali. Szczeciniacy obejrzeli port,
cie, przoduje młodość.

Wystąpmy
„z czymś większym“

W

pogadali z młodzieżą. Interes o* 
wało ich wszystko. „A  ja k  ro* 
bicie to, ja k  tamto...“

A  wieczorem na uroczystym  
spotkaniu z ak tyw is tam i w  szy­

na szych młodzieżowych  st.kich kót gdańskiego portu
brygadach p raw dziw y  

„ ru c h “  zaczął się. gdy usłyszeli­
śmy o Festiw a lu  — rozm yśla g ło­
śno zastępca brygadzisty M a te r­
ny, Siejko. — W tedy początkowo  
nieśm iało, potem coraz częściej 
do referentów  współzawodnic­
twa. zaczęły napływ ać spiesznie

odpowiedzieli: „wezwanie p rzy j­
m ujem y.“

Teraz gdańszczanie z dnia na 
dzień czekają na powtórne od­
w iedziny delegatów po rtu  
szczecińskiego. Na spotkaniu 
tym  w ybrana zostanie kom isja, 
k tó ra  systematycznie bedzi#

przed rozpoczęciem roboty, na j kon tro low ać przebieg współza­
w odn ictwa.

Zaczęto $lą
kolanie pisane zobowiązania na 
cześć Festiw a lu“ . Zobowiązania 
spisywane na kartkach  w y rw a ­
nych z notesów zetempowcy ! 
codziennie przekszta łca li w  i ’\ \fE 3 T W A N IE  zostało p rzy ję - 
konkretną, uczciwą pracę. W y- j te-„ > ^ e ma na 00 czekać, 
konyw a li je. I  w tedy to właś-1 tl'zeba brać się do robo ty" —■ 
nie, gdy młodzieżowe brygady i  j Pow iedzieli sobie gdańszczanie, 
załogi zaczynały zwracać na i  ̂ p rzys tąp ili do w ykonyw ania  
siebie uwagę całego p o r tu .! zobowiązań, 
wśród m łodych coraz częściej: O skróceniu załadunku „Se- 
słyszało się rozm owy: „ w a r to 1 ^ astopo]a ju t  czytaliście. Z 
by Festiw a l uczcić „czym ś w ięk - ! Pocz9 tk iem  czerwca statek po i- 
szym", : skl m ' s „Nowa H u ta “ , p rzy k tó -

7, a rząd Zakładow y ZM P z a - ! [ ym  Pracowała brygada M a- 
cz.ął przem yśliw ać nad tym .  ̂ tetP-Y> 7-ost8* załadowany o « 
A gdyby tak wezwać Inne por- * ° f z,n wcześniej, a „L e w a n t“  
ty  do współzawodnictwa? Mo- 0 2“  godzin.
że Szczecin? Dobry’ port, w y­
przedzają nas... Gdy p ro je k t 
(en dotarł do zetempowskich 
kó ł — zagotowało się. Wezwać

20 czerwca Siemaszko przed 
rozpoczęciem zm iany rzuc ił! 
„.Tak współzawodnictwo, to 
współzawodnictwo. Załadu jem y

Kup sohle tę książkę

Szczecin! To by ło  w łaśnie "„coś j ^  na w ózki 360 m* drzewa 
większego" — na to czekano, j phłopaki. Pom yśleli, po liczy li 

Gdzieś z początkiem maja | 1 załadowali... 419 m*. 
już we wszystkich ze tempo w - ! Eh wara Koper, członek b ry *  
skich kołach na zebraniach za- i młodzieżowej, złożył w n io -
częto poważnie rozważać: z ! *«*. racjonalizatorski u spraw.
czym wystąpić. Jedno tak ie  ze­
branie odbyło się w ciasnej 
poczekalni dźw igowych 2 w y­
działu.

n ia jący załadunek zboża.
A  więc zaczęło się... K to  

zwycięży? P ortow cy Gdańska 
czy Szczecina? Z końcem roku

na Wawelu, oglądających rzeź­
by m istrza Stwosza.

*

JESTEŚMY dumni
1000 la t liczącej tradyc ji

z naszej

narodowej. Dum ni z tego. 
że ilekroć ktoś z zewnątrz usi­
łow ał nam swoją wolę narzu­
cić, prawa do rządzenia s ię . 
własną wolą bron iliśm y ze /  v
wszystkich sił. Polska legenda i I  1 bym  pogadać z moim 
zna piękną przypowieść o r y - ' ^  przygodnym  znajom ym  z 
_ ^ zu: t * * ! *  n ie m ie c k i! „Sala de C erte ra ri A gronom i-

dzilem najszczęśliwsze dni me- j ś  
go życia“ . Kom pozytor dobrze j i  
znał uczucia ludu i jego nastroje ś 
w  okresie nacjonalistycznego j  ś  
szowinizmu. Dał temu świadec­
two w  słowach:

„W  duszach chłopskich panuje 
pokój, nie ma śladu nienawiści 
do innych ludów, to ty lk o  klasy 
odgórne je  rozsiewają“ .

j j j  i Twórczość Bartoka z jednej
T Y M  w szystkim  chcia ł- | strony wniosła w iele nowego do j )  

1 m uzyki europejskiej, z d rug ie j I f  
zaś. dzięki swej nowoczesności. )  
zapoczątkowała okres wspnnia- j

zniszczeniach wojennych — jak 
to się u nas pięknie na wg i mó- 
W1. T  ” z pracy rsłk “ . Z pracy 
rąk i z pomocy przyjaciół. Nie 
od złota, bo go nie m ieliśmv. 
■Jeszcze do dziś zachowała się 
urąg liw a śpiewka, jaką kułaev 
w ita li przybywających na wieś 
ag itatorów party jnych, w  p ierw - 
szym roku po wo jn ie :

„Z  przodu łata, z ty łu  ła ta

w i barbarzyńcy zam ienić do­
my i  muzea świata. N ie w y ­
kluczone, że doświadczenia z 
hodow li na tych farm ach p rzy­
dałyby się w  rozw o ju  naszych 
kurzych gospodarstw.

W zrozum ieniu tych oczyw i­
stych praw d serdecznie uśei- 
śniemy sobie dłoń. gdy się ty l ­
ko na Festiwa lu spotkamy.

JERZY W IŚ N IO W S K I

skle j. Jakże to się jednak stało, j )  
że pełne unowocześnienie śród-1 )  
ków  wyrazu, śmiałe nowator-1 f  
stwo i ciągle poszukiwania nie j f  
pozbaw iły m uzyk i Bartoka p rz y - ; }

e n « «  Olśnić złotem i pokazy-1 ca“ . Myślę, że starczy nam oby- łego rozkw itu  m uzyki węgier- 
Wo mu swoje skarby. Ten do- j dwom rozsądku na to. by zrozu- 
r/.ucH do tych skarbów swój [ mieć swoje pu n k ty  w idzenia na 
, pierścień m ówiąc: idź 1 urządzanie k u rn ik ó w  i życia 

złoto do złota, m y Polacy w  że- j wewnątrzpaństwowego. Myślę, 
iszie się kochamy. j że zrozum iem y m iłość, jaką  o-
. Lesarz na ten czyn zapomniał taczają Polacy zabytk i W awe- 
języKa w  gębie i powiedział n a - : lu  i  A ng licy  swoje średnio- 
wet. dziękuję. W arto o tym  ¡wieczne zamczyska. Myślę, że 

* w  dzisiejszych i dogadamy się. iż nam oby- 
ór, ^ h' Naszyf h goSci- którzy (dwom  bardzie j potrzebne są 

?* przy-,a<ia ńie będziemy ] wiadomości o zabezpieczaniu 
i™ „.f 1 ? 8 , uro jonym i | k u r  przed chorobam i n iż po-

g c wam i. Zaczynaliśmy po piół, w  k tó ry  chcie liby atomo-

stępności ani uczucia, a więc 
tych momentów’, k tóre um ożli­
w ia ją  zrozumienie jego m uzyki 
niem al każdemu słuchaczowi?

Przyczyny chyba należy szu­
kać w  tym . co kompozytor w y ­
raz ił następującymi skw a rn i:

„Każda z naszych m elodii lu ­
dowych jest wrzorem doskona­
łości artystycznej. Uważam je 
za arcydzieła rówme fugom 
Bacha i sonatom Mozarta... Ta 
muzyka uczy nas usuwania 
wszystkiego co nie jest istotne".

W  1940 roku  Bela B artok w y ­
jechał do USA chcąc uniknąć 
faszystowskich rządów’ regenta 
Węgier — H orthyego. Nie zdo-

— Jak i przysługuje m l 
u r lo p ? Jaką powinienem  
mieć grupę uposażenia, 
prem ię? Czy należy m i się 
prem ia sa usprawnienie?  
Czy muszę w ykonyw ać  
pracę nie wchodzącą w za­
kres moich obowiązków? 
Jak  przedstawia się sprawa 
m oich godzin pracy, jeżeli 
się równocześnie uczę? —  
Przed ta k im i i dziesiątkam i 
podobnych pytań staje 
w ie lo k ro tn ie  p raw ie  każ­
dy m łody robo tn ik . Czę­
sto przychodzi ze swoim i 
k łopo tam i do zarządu ZMP. 
Tu — zdarza się — bez­
radnie rozk łada ją  ręce: 
„N ie  w iem y, nie po tra fim y 
ci powiedzieć..."

W ładza ludow a w ydała 
dziesiątki przeróżnych ak­
tów’ praw nych nadających 
m łodzieży specjalne, szcze­
gólne p rzyw ile je  i  up raw ­
nienia. regulu jące prawa i 
obow iązki m łodych robot­
ników’. Porozrzucane w  
„D zienn ikach Ustaw»“ , „M o­
n ito rach “ , „B iu le tyn ach “ 
itp . w ie lokro tn ie  zmieniane 
doda tkow ym i przepisam i, 
uzupełniane now ym i p rzy ­
w ile jam i, s tw orzy ły  p ra w ­
dz iw y las, w  k tó rym  na­
wrot p ra w n iko w i trudno  
niekiedy się rozeznać, nie 
mówdąc o m łodym  robo tn i­
ku.

I oto młodzieźow-e w y ­
daw n ictw o „ Is k ry "  w pa­

dło  na m ądry, śm ia ły  po­
m ysł i  wydało Grubą
Książkę. G ruba Książka 
(388 stron), napisana przez 
L u d w ika  Krakowskiego, 
nazywa się: „P raw a i  obo­
w iązk i młodego rob o tn i­
ka “ i zgodnie z ty tu łe m  
om awia obszernie, szczegó­
łow o te prawa i  obowiąz­
k i według ich stanu p ra w ­
nego na dzień l. IV . 1955.

Nie nam aw iam y nikogo 
do natychm iastowego prze­
czytania całej G rube j 
K s iążk i od deski do deski. 
Tę książkę trzeba m ieć! 
M usi się ona znaleźć zw ła­
szcza w  każdym  zarządzie 
zakładowym  ZM P, w  każ­
dej radzie zakładowej, w  
biblioteczce każdego a k ty ­
w isty , jako dokum ent w 
pracy ag itacy jne j, jako bo­
gate źródło porad p ra w ­
nych w  sprawach m łodzie- 
źowrego ustawodawstwa 
pracy, jako podstawowy 
argum ent w  walce ze spo­
tykan ym i często próbam i 
łam ania prawa, krzyw dze­
nia m łodzieży.

Dodać wypada, że posia­
danie G rube j K s iążk i jest 
tym  ła tw ie jsze, że kosztu­
je ona ty lk o  8 zł 60 gr.

Książkę tę om ówi -  
m y w kró tce  obszernie na 
lam ach „S ztandaru", a 
do je j treści Wracać bę­
dziemy nie jednokrotn ie...

(Z. S.)

J e ś li m am y wezwać Szcze- dow iem y się o tym . Współza­
w odn ictw o jest długofalowe. Do 
końca 1955 roku.

Festiwal
to dla nas początek

JDO m yśmy to wezwanie r?n- 
. c tti z myślą, żeby nie ty lko  

dociągnąć do Festiwalu, zasłu-

cin, m usim y podjąć zobowiąza­
nia konkretne, nie ty lk o  na
efekt. Zobowiązania pow inn iś­
m y podejmować na tych od­
cinkach roboczych, gdzie n a j­
tru d n ie j“  — dowodzi! Siejko.

„W iadom o, na jw iększą bolą­
czką u nas są przestoje s ta t­
ków polskich. Mam y w  porcie
dobry k lub  rac jona liza to rów ,' " n uczestnictwo t... m ieć 
ale dotychczas młodzież nie  i * w t&V spokój m ów i M tk o - 
wniosła tam  zbyt w ie le cennych | sza> Peln iący  obow iązki bosma- 
pom ysłów“  — tak m ów ił M a - | na *la „M iro s ła w ie  . —  Pewnie, 
li nowski i S iejko, W ojno i I n - !1?“  F^ t tw a l  każdy chcia łby po- 
ni. Z tak ich  zebrań, z narad ! ’e<]^ nó. A le  ja  to rozum iem  tak: 
Zarządu Zakładowego ZM P z ob ow iązan ie  d la  uczczenia
k ie row n ictw em  portu  i zakła­
dową organizacją p a rty jn ą  na­
rodzi! się plan.

re
Wezwanie
m ajow ym  spotkaniu

spotkania przy jaźn i, to nie lo­
teria. Nie można pracować ty l­
ko po to, żeby wyciągnąć 
„k a rtę  wstępu”  na Festiwal. 
Uczcić — to po m ojem u znaczy 
polepszyć robotę w  porcie. I 
nie na jeden, dwa miesiące — 

przodowników czynu festł- j m  stałe.
wałowego z Gdańska S ie jko  | „ a  tu sprawa poważna _
rzuc ił wezwanie. Łam iącym  się j dodaje m arynarz „M iro s ław a“  
ze zdenerwowania głosem czy- J a w o rsk i.— W ezwaliśmy Szcze- 
ta ł: „Za łoga naszego portu c in  nie dla zabawy. N ie ła tw o

ich zwyciężyć. I  om podeszli dochcąc uczcić V  Festiwal zobo­
wiązuje się: lago wezwania rzete ln ie : Współ-

S k ró c ić  cza« p rz e ła d u n k u  j zawodnictwo będzie
statków  polskich w  bieżącym 
roku  o 2.000 statkogodidn w  po­
rów nan iu  z rokiem  ubiegłym  i 
przyśpieszyć załadunek sta tków  
radzieckich.
0 Zgłosić 500 p r o je k tó w  ra- 

r  jona iiza torskich zm ierzających 
do skrócenia przeładunku, co 
przyniesie 3 m iliony  złotych
oszczędności.

W zywam y załogę po rtu  w
Szczecinie do podejm owania 
podobnych zobowiązań do 
ws pój zawód n ic tw a ."

A 25 m aja S iejko. W olanin — 
członek załogi „M iro s ław a" i 
Kappeta wiceprzewodniczący 
ZZ ZMP, udali się w  podróż do
Szczecina.
wezwanie.

Osobiście zaw ieźli j lem...

kon tro lo ­
wane. „L ip a “  nie prze jdzie“ .

Dobra to atmosfera, towarzy­
sząca czynowi festiwalowem u.

M i kosza, Stempka i wszyscy 
in n i portow cy, k tó rzy  w  sierp­
n iu  pojadą na spotkanie p rzy­
jaźn i, wrócą z W arszawy do 
pracy rozpoczętej przed Festi­
walem. Dla n ich Festiwal bę­
dzie ży ł nie ty lk o  w  pięknych 
wspomnieniach, lecz w  codzien­
nej pracy, w  codziennym 
w spółzawodnictw ie z załogą 
szczecińskiego portu . A k iedy 
p rzy jdz ie  do obliczania w y ­
n ików  tego współzawodnictwa, 
ktoś być może powie: „pam ię­
tasz? zaczęło się przed Festiw a-

K R Y 8TY N A  S ITK O W A

86 NOCNY ZRZUT

C ó t. po prostu przenoszą swoje zw ycza je  z A m eryk i de Eu­
ropy  to też nie p ierw szyzna . H itle r ro b ił to samo, ty lk o  w  «to-
sunku do E uropejczyków .

K ubiak m ilcza ł. W szystkich oqarnęło  p rz y k re  uecucl« n ie ­
sm aku. Szli chodnik iem , spływ ały po nich kolorow a św iatła
neonów. Znowu odezw ał się Now acki.

— Żeby ty lk o  on ciebie nie poznał.
— Kto? — spytał K ubiak.
— Ten twój „R zym ia n in “ .
— Trzeba  się będzie o nim  ezetjo i w ięcej dow iedzieć. Jed­

ne co z oficerów , k tó rzy  z nim  siedzieli, Już gdzieś spotkałem  
— w trą c ił się CabaJ.

P rz y  końcu u licy  przystanę li. K ubiakow i spieszyło się do 
kolęqów  z deleqacji. Pożegnali się. Gdy żostall sam i, CabaJ
pow iedział:

— łn a m  faceta z am erykańsk ie j agencji p rasow ej. P oroz­
m aw iam  z nim .

Rozmowa odbyła  się następnego dn ia, w ieczorem  zaś spot­
ka li się wszyscy trz e j w  „Rainbow C lub". O rk ies tra  g ra ła  rum  
bę. W ysoki d ryb las  z rękaw am i ja k  w o rk i w y w ija ł nad głową  
kastan ietam i. D ziew czyna z w ieńcem  bananów we włosach 
w yg in a ła  się na środku park ie tu . D ryblas p o krzy k iw a ł. Usiedli 
p rz y  barze. tw a rz ą  do sali. C a r m e n  M i r a n d a  schodziła  
z p a rk ie tu  w śród oklasków . O rk ies tra  odpoczyw ała. Kastanle- 
d a r z  w yc iera! tw a rz  i uśm iechał się do akordeonisty . Cabaj 
zw ró c ił się do C atchforda:

— Ho więc?
— Będzie to pana kosztowało trochę grosza — up rzedzó  

C atcbfo rd , poruszając spłaszczonym  nosem. Za m łodu był bok-
serem .

— Ile? — zap y ta ł Cabaj.
_  P iętnaście do larów .
_  Za dużo. Dam dziesięć.
— Nie idzie. Czternaście.
— Jedenaście.
— Trzynaście . Niech stracę. Samego m nie w ięcej koszto­

wało .

N O CNY ZR ZU T

— Jedenaście I pół. Żadna In fo rm a c ja  nie Jest w a rta  w ięce j. 
W o jn y  n l*  będzie, sam o tym  w iem .

— D w anaście, 1 to Jest m oje  ostatn ie  słowoI
— Jedenaście I pół, pow iedziałem .
— Plus dw a bo u rb en y l
— 0 ‘key l

C atchfo rd  podniósł k ie liszek .

— Udało się. B yłbym  się zgodził na pięć —  pow iedział 
z szelm ow skim  uśm iechem .

A Cabaj:

— A Ja byłem  gotów zap łac ić  trzyd zieśc i.
C atchfo rd  za k rz tu s lł stę. aż mu oczy w yszły  na w ierzch , 

K iedy ustał śmiech tow arzyszy, o ta r ł usta 1 pow iedział!
— Będę w ied zia ł na przyszłość.

— Dziś usta liliśm y norm ę. Jedenaście I pół plus dw a bour- 
bony. A te ra z  niech pan m ówi. Jak alę nazywa?

C atchfo rd  w y ją ł notes I odczyta ł.

— Błażej P apro tny . Nie w iem , czy dobrze  w ym aw iam .
— Skąd pan to wie?

— Z ap rzy jaźn iłem  się z poko jów ką w  hotelu. D ziew czyną  
m łoda I bardzo  w ra ż liw a  na m ój typ  u rod y.

— K iedy I skąd przyjechał?

— A! Al Nie na w szystkie  pytania  ła tw o odpow iedzieć. 
K iedy p rzy je c h a ł, było stosunkowo łatw o ustalić. C ztery  dni 
tem u. P o rtie r  pam ięta, te  pokój obecnie za jm ow any  p rzez  
Paprotnego za re ze rw o w a ł pu łkow n ik  C ockfa lr tydzień p rze d ­
tem . We w to rek  po po łudniu, k ró tko  przed  z z w a r tą , z ja w ił 
się P apro tny  z p lecakiem  I w skórzanej ku rtce . P u łko w n ik  
czeka ł na niego na dole. K iedy P apro tny  zjecha ł do fo y e r, 
był ub ra n y  w  nową. szarą  dw urzęd ów kę. z czego należy  
w yw nioskow ać, te  pu łkow n ik  nie ty lko  pokój dla niego p rz y ­
gotował. Teraz: skąd . p rzy jechał?  O d pow ied l będzie pana  
kosztow ała eks tra  dw adzieścia centów.

P IO T R  G U Z Y

— Za co ł
— Tyle kosztow ała sprzątaczka , k tó rą  pociągnąłem  za Język. 

N ik t nie w ie, skąd p rzy je c h a ł. W  re je s trze  hotelowym  te i  
nic nie zna laz łem . Zain teresow ało  m nie ub ran ie . P rzez  rok  
byłem  p ry w a tn y m  detektyw em  I nauczyłem  się dedukcyjnego  
m yślen ia . Jeśli w łoży ł nowe u b ra n ie , to co zro b ił ze starym ?  
S p rzątaczka  w yjaśn iła . K u rtk ę  zachow ał, b ieliznę kazał w y ­
rzuc ić . J u t była w domu naszej F rau . Pojechałem  z n ią. Oto 
zn akow an ia  — C atchfo rd  z a jrz a ł do notesu, spróbował od­
czytać. B ezskutecznie. Podał K ub iakow i. — p Q polsku? Tak  
przypuszcza łem . P rzy je ch a ł w ięc z Polski.

— Na raz ie  za ro b ił pan c z te ry  d o la ry  — pow iedział Cabaj.
— W łaśnie przechodzę do reszty . Po C<1 przyjechał?  Sprawa  

bardzo  tru d n a , ale udało m i się Pogw arzyć z szoferem  p u ł­
kow n ika. S zoferzy  to d iabeln ie  p o d e jrz liw y  naród. Koszto­

w ało m nie to c z te ry  p iw a, za k tóra  zapom niałem  panu poll 
czyć. O dbiję sobie następnym  razem . Otóż osoba Inw ig ilow ana  
odbyła Jak dotychczas cz tery  dłuższe kon fe ren c je . Jedną 
z generałem  Law rencem , k ie ro w n ik ie m  w ydzia łu  wschodniego, 
drug ą  z Jakąś szyszką od spraw  ciężkiego przem ysłu . N azw i­
ska, n iestety, nie udało m i się ustalić. T rzecia  kon fe ren c ja  
m iała  m iejsce w  pokoju hotelow ym  Paprotneqo . P rzy b y ł na 
nią p u łko w n ik  C ockfa ir, jego a d iu tan t m a jo r  C ran fie ld  i po­
ru c z n ik  S tornborough. O statnie nazw isko w ym aga w yjaśn ien ia . 
S tornborough jest z zaw odu p iro techn ik iem . W czasie w o jny  
był k ilk a k ro tn ie  zrzu c an y  na ty ły  n iem ieckie  z zadaniem  w y ­
sadzania m ostów I innych ob iektów . Ostatnio przebyw a ł gdzieś  
w  Zagłęb iu  R uhry. Po co? Nie w iem . Podobno przed  w ojną  
pracow ał p rzez pewien czas w P lttsbu rg u  p rzy  w ytop ie  stali, 
ale za tę in fo rm a c ję  nie g w ara n tu ję . Nie m iałem  m ożności 
spraw dzić . Może pan będzie mOgł to wszystko poskładać I w y ­
ciągnąć w n iosk i. C zw arta  kon fe ren c ja  odbyła się w s iedzib ie  
p a rtii soc ja ldem okratyczne!. Obecnych było w iele osób nie- 
które  nazw iska w ynotow ałem . Proszę, m oże pan zechce prze- 
pisać.

C abaj oddał notę«.

A »-i



Czy posłuchać głosu
tylko naszych serc?

W dyskusji, k tóra rozpoczęliśmy a rtyku łem  „Czy tam, gdzie Chleb, serce zostać musi?'
zabierało już  glos k ilk u  czyte ln ików .

Podaw ali on i przyk łady, że jeszcze często się zda rta  na spei, k iedy rodzice chcieliby cór­
kę czy syna ożenić uzależniając ty lko  sprawę od ilości hektarów. Bywa. tak, ie  m łodzi 
nie mogąc przekonać rodziców w brew  swoim, uczuciom i pragnieniom  spełniają ich po­
stanowienia. Ale. bywa też i tak, że często w  tych sprawach pomagają m łodym  człon­
kowie ZMP.

D ysku tu ją  o nich na zebraniu, idą do rodziców, sąsiadów i przekonują często  ̂o nie­
słusznym i krzywdzącym  m łodych stanowisku. N iektórzy dyskutanci tw ie rd z ili, ie  tych 
..de lika tnych" spraw nie należy omawiać na zebraniu  kó ł ZMP, ponieważ są to osobiste 
sprawy, a m łodzież nie zawsze p o tra fi dobrze je zrozumieć. In n i czyteln icy uważają, ze 
wszystkie nawet na jbardz ie j osobiste sprawy należy om awiać na zebraniach.

Hadar w służbie energetyki [A l f r e d
przed

Dziś zabiera głos ko l. Janusz j n ilem  ze szkolną koleżanką [ A le  uważa też, że m atka me
k tó ry  prosi nas o rade j Zosią. | może kierować je j uczuciem i
ję k  ma postąpić, gdyż na prze- | Po pewnym  okresie cżasu | podejmować za nią decyzje, 
szkodzie zrealizowania marzeń ! przekonałem się, że Zosia jest i Przecież nas stać będzie na to,
jego i narzeczonej Zosi jest | życzliwą, szczerą i  wartościo- i abyśmy mogli stworzyć sobie
je j m atka. Prosim y Was, Czy- wą dziewczyną.
te ln icy, doradźcie Januszowi 
w  podjęciu słusznej decyzji.

Byłem jeszcze uczniem, k ie­
dy zapoznałem się i zaprzyjaż-
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A te n e um  — „M a tu rz y ś c i"  —
S. 14.30 ł 19.00. P o ls k i — ,,L0 - 
re n z a e d o "  — g. 18."0. K a m e ­
ra ln y  — „D o m  k o b ie t"  — g. 
19.00. L u d o w y  — „C h o ry  z 
u ro je n ia “  — g. 19. N a ro d o w y
— „Z e m s ta "  — e. 19. P a lt- 
s tw ow a  O pe re tka  — „N o c  w  
W e n e c ji"  — g. 19. P aństw ow a  
O pera — „H ra b in a “  — g. 19 
F ilh a rm o n ia  N a ro d o w a  — n ie ­
czynna. Powsze h n y  — „M o s t“
— g. 19. S y j na — „k o łn ie r z  
k ró lo w e j M a da g a ska ru " — s- 
19. W spó łczesny —- „T e a tr  
K la ry  G a z u l"  — e. 19. T e a tr 
N o w e j W arszaw y — „R o m a n ­
ty c z n i"  — g. 19. L u d o w y  (w 
gm achu  P, T. Żyd o w sk ie g o )
— „P ó źna  m iło ś ć "  — g. 19. 
T e a tr  E s trada  — (Ż o lib o rz ) — 
,,Od p iosenk i do s u k ie n k i"  —  ̂
g 19.15. T e a tr  Estrada  (u l. 
K o n o p n ic k ie j 8) —- n ie czyn n y . 
K le k s  — „C z a ro d z ie js k ie  w rze ­
c io n o "  — g. 38.15. T e a tr  l a ­
le k  ♦, L a lk a "  — w  te re n ie . 
P aństw . T e a tr  L a le k  „ B a j "  — 
w  te re n ie . G u liw e r  — „O  p ie­
sku  le n iu s z k u "  i  „W u jc io  H i­
p o l i t "  — g. 17.

H t łż ld M I
N A  D Z IE Ń  30 C ZE R W C A

(C Z W A R T E K )

Program  I I  — na fa li 387 m.
P ro g ra m  dn ia  5.30, 13.05,

W iadom ośc i 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 tra n s - 
m is ja  P r. I,  7.45 P rze rw a . 13.10) 
S w o js k ie  m e lo d ie . 13.30 „G d y  ( 
Sabała na ggś likaeh  g ra ł"  au ­
d y c ja  d la  dz iec i, 14.10 „O  j  
z ły m  cza ro d z ie ju  i d o b re j • 
w ró ż c e "  d la  dz iec i. 14.30 A r ie ' 
i p ieśn i, 14.45 M u z y k a  ro z ry w -  \ 
ko w a . 15.25 K oncert, so lis tó w . 3 
1 P I0 M u z y k a  ro s y js k a . 17.00, 
,.S erce “  r*dc. po w . E, A m ic isa  l 
-  d la  dz iec i 17.30 Na w a r - 4 
sze w sk ie j fa li,  13.00 M o n g o l­
sk ie  m e lo d ie  lud o w e . 18.20 De_ 
bussy: „R n  b lanc et n o lr " ,  • 
18.45 Z w ie rz e n ia  dobrego  p rz y -1  
ja c ie la , 19.Ó0 M u z y k a  i  a k tu a l-J  
ro ś c i, 19.25 W ie rsze  M ic h a ła  ; 
Is a k o w sk ie g o , 19.40 P o zn a je m y  ł 
s ty le  m uzyczne , 20.30 „W y -1  
c ieczka  na San M in i a to "  — j 
S łuch. K . B a rnas ia . 21.50 M u z y - . 
ka taneczna, 22.20 „R ę k o p is  ' 
d la  w n u kó w ’"  ode. pow . G.
B o j anow sk iego , 22.40 Z n a ­
szych sa l k o n c e rto w y c h .

CU!

Ja byłem zmuszony prze- oprom ieniony 
rwać dalszą naukę ze wzglądu | .lem nej^m ios^i 
na w a ru n k i rodzinne, a Zos a 
w dalszym ciągu uczęszczała
do szkoły.

Rozpocząłem pracę w  Zarzą­
dzie Pow ia towym  ZMP, Zosia 
zaś po ukończeniu szkoły śred­
nie j zaczęła pracę w  zawodzie 
nauczycielskim . W dalszym 
ciągu żyliśm y w przyjaźn i, czę­
sto spotykaliśm y się i u trzy ­
m yw aliśm y stałą koresponden­
cję.

Ta koleżeńska przyjaźń, za­
początkowana na ław ie  szkol­
nej trw a ia  nieomal 3 lata. W 
tym  też czasie zdoła liśm y po­
znać wzajem nie swoje charak­
tery, wady i zalety.

K iedy otrzym ałem  kartę  
wzywającą do odbycia służby 
wojskow ej, Zosia powiedziała 
m i: „Janusz, przekonałam Się, 
że Cię bardzo kocham. Nie m ia­
łam śmiałości powiedzieć Ci o 
tym . Ponieważ za k iłk a  dn i bę­
dę musiała się rozstać z Tobą 
na dłuższy okres czasu ośw iad­
czam Ci, że będę czekać na 
T w ó j pow ró t“ .

Już drug i rok pełn ię służbę 
wojskową, Zosia pracuje obec­
nie w Warszawie, u trz y m u j'

dom rodzinny, m iły , w łasny 
uczuciem wza- 

zrozumienia i 
szacunku. Przy wspólnych chę­
ciach będziemy m ie li wszyst­
kie w arunk i, aby zbudować ta­
kie życie. A le  m atka je j zro­
zumieć tego nie może i koniecz­
nie chce postawić na swoim.

U rodziców Zosi byłem kilka 
razy, ale więcej spotykać się 
z n im i nie mam zamiaru.

Zosia często płacze, wstydzi 
się bowiem, że matka nie może. 
« nawet nie chce je j zrozumieć, 
sama ostatnio nie jeździ do 
domu rodzinnego, mnie nato­
miast ciągle mówi, ż.e czeka na 
mój powrót z wojska.

Poradź, Droga Redakcjo, jak 
mam postąpić — czy odrzucić 
stanowczo protesty Jej m aiki, 
a uczynić tak ja k  d yk tu ją  nam 
nasze serca?

Mam ty lk o  jedną obawę, czy 
kiedyś Zosia nie bedzie żało­
wała tego. że dla mnie rozsta­
ła się i pogniewała z matką.

Zdaję sobie też sprawę, że o- 
hecnie zerwanie ze mną byłoby 
dla niej w ie lk im  ciosem. Zre­
sztą ja również nie potra fię  
sobie wyobrazić życia bez n ie1.

Zosia ma 20 lat. a ja 22. Nie 
mam zam aru żenić się z mą 
obecnie. Powrócę do cyw ila

Z n ik ły  k łopoty, k tó re  spra­
w ia ły  pracownikom  stacji trans- 
form atorowo -  rozdzielczych w  
Groszowicach ko ło  Opola, Ra­
domiu, Tarnow ie  i k ilkuna s tu  
innych w yszukiw anie przyczyn 
a w a rii na lin iach  przesyłających 
energię elektryczną. Dotychczas 
trzeba było ca łym i godzinami 
k ilo m e tr po k ilom etrze badać 
lin ie , aby znaleźć miejsce i w y ­
kryć  przyczynę uszkodzenia. 
Nie wszędzie można było  do je­
chać samochodem, nie zawsze 
row er do ta rł po wertepach do 
miejsca wypadku.

Obecnie ek ipy naprawcze tych 
stacji, aby w yk ryć  na lin iach 
przesyłowych uszkodzenia, nie 
muszą opuszczać swych pom ie­
szczeń. Wszystkie żmudne czyn­
ności odszukania miejsca awa­
r ii wykonu je za nich., radar — 
n iew ie lk i aparat z zie lonkawym  
ekranikiem , tzw. w skaźnik od­
ległości uszkodzeń. Urządzenie 
to nie ty lko  w ykryw a dokład­

nie w  p rom ien iu  w ie lu  eetek 
k ilom e trów  uszkodzenia, aie 
określa także ich rodzaj, a co 
najważniejsze ich odległość od 
stac ji. Wszystko to można w y­
czytać na m ałym , zaopatrzonym 
w podzia łk i, fosforyzu jącym  
ekraniku oscylograficznym  apa­
ratu, k tó ry  szczegółowo notuje 
wysłane po l in i i  przesyłowej 
im pulsy fa l i re jes tru je  ich po­
w rotne odbicia. Załodze stac ji 
pozostaje ty lk o  »rybka jazda na 
wskazane miejsce a w a rii i je j 
likw idac ja .

Dzięki tym  aparatom, k tó rych  
kilkanaście zostało ju ż  zainsta­
lowanych na na jw iększych sta­
cjach przesyłających energię 
dużym  okręgom przem ysłowym  
i w ie lk im  skupiskom  ludności, 
poważnie zmalało utrap ien ie  
w ie lu  m ieszkańców k ra ju  — 
częste i za d ług ie  p rze rw y w  
dostawach prądu. A pa ra ty  te 
zakupiło ostatnio w NRD M i­
nisterstwo Energetyki. Do koń­
ca br. p lanuje się wyposażenie 
w te aparaty dalszych k ilkudz ie ­
sięciu stacji.

Jaroszew icz  
Sądem Wojewódzkim
w Warszawie

tó g iy |s

ze sobą korespondencję: popracuję trochę, stworzę od­
je dwa razv w miesiącu powiędnie w arunk i i dopiero

my
praw ie dwa razy 
odwiedzam ją. Zosia także od 
w iedziła mnie w jednostce. O- 
bydwoje więc p lanujem y w 
przyszłości się pobrać.

Na przeszkodzie do zrealizo­
wania wspólnych marzeń sto­
ją  rodzice Zosi, a w szczegól­
ności matka, która częstokroć 
spraw ia je j w iele przykrości z 
mego powodu.

Zosia pochodzi ze wsi, od­
dalonej od mojego miasteczka 
o 7 km , rodzice je j posiadają 
16 ha ziemi i są odmiennych 
poglądów niż córka. Zosia bę­
dąc w szkole była aktyw ną zet- 
empówką. Jako nauczycielka 
była jednocześnie przewodni­
czącą kota ZM P w rodzinne.i 
wsi, cieszyła się dużym  auto­
ry te tem  wśród młodzieży, e- 
becnie jest także członkiem  
zarządu koła ZMP.

M atka ząbnania je j przy jaźn i 
ze mną. ciągle powtarza: „weź 
sobie chłopaka takiego ja k  i ty  
jesteś, ze wsi, a nie z miasta. 
Ty nie jesteś miastowa i chło­
pak tak i ja k  Janusz jest ci 
n iepotrzebny“ . M atka Zosi 
tw ie rdz i, że dziewczyna zawie­
rająca związek małżeński w in ­
na kierować się przede wszyst­
k im  względami m ateria lnym i. 
Jednym słowem — za hektary 
chciałaby sprzedać córkę.

Zosia przeciwstaw ia się sta­
nowisku swojej m atk i, uwa­
ża też, że nie względy mate­
ria lne  będą decydować o za- 
mążpójściu, a wyłącznie nasze 
obustronne pragnienie pój i  -
cia razem przez życie. Zosi* 
kocha swoją m atkę i nie chcia­
łaby robić je j przykrości.

wówczas będziemy się mogi: 
pobrać.

Proszę o życzliwą radę.

(Nazwisko

Janusz

adras znane
redakcji)

Festiwalowe kłopoty

A w Cisówce

l X ..
M łodzi»* *  C isówki w pow. B iałystok zap o m n ia ł* o gestiwalu. A *  

trudno uw ierzyć, at# podobno nawet nie wio kiedy i gdzie ma sią 
on odbyć. Tym czasem  wokoło trw a ją  przygotow ania , tańczą i Śpiewają  
zespoły artystyczne. Okoliczne grom ady m eldu ją  o w ykonanych zobo­
w iązaniach festiw alow ych . Niedaleko, bo w sąsiednich Szymnach  
m łodzież obsadziła d rzew kam i boisko szkolne, zrob iła  nową skocznią, 
w yb ie liła  sale szkolne i m yśli już o podjęciu nowych zobowiązań.

A w Ćisćwce cisza. Echa festiwalow ych przygotow ań za trzy m u ją  się 
na g ran icy  w ioski i ani rusz nie mogą przecisnąć się dalej.

W arto  więc, aby m łodzież Cisówki zainteresow ała się, co słychać do 
okoła skorzysta ła  z dobrych doświadczeń koleżanek I kolegów innych  
grom ad, popytała do czego ich, m łodych z Cisówki. zobow iązuje Fe-

Ba. w tedy chyba okazałoby się, że cisza poprzedzała Jedynie burzę  
festiw alow ych przygotow ań, z k tó rych  Cisówka zda łaby  egzam in na

p ią tkę . (Na podstaw ie listu M iko ła ja  Jantela s Ctsówkl)

Wczasowicze w  drodze na Czarny  
Staw k. Morskiego Oka.

Fot. W erner (CAF)

cisza... Łódzkie PGR 
gotowe do żniw

Wszystkie zespoły łódzkiego 
Zjednoczenia PGR zameldowa­
ły o całkowitym przygotowaniu 
do pracy maszyn żniwnych, 
nmłotowych 1 ciągników. Wyre­
montowano również przetrz.ysa- 
eze do słomy, dmuchawy, ele­
watory i suszarnie.

Przeprowadzona kontro la tech­
niczna wyremontowanego sprzę­
tu uznała stan maszyn za lep­
szy niż w  roku ubiegłym. N a j­
wyższą ocenę uzyskał park ma­
szynowy przygotowany do kam ­
panii przez warsztatowców ze­
społów PGR Leszno w pow. 
Łęczyca, Błonie w  pow. Kutno 
i Czemiew w  pow. ło w icz .

Podobnie jak  w  latach ubie­
głych, we wszystkich zespołach 
PGR w oj. łódzkiego zorganizo­
wano już na okres żn iw  i omło- 
tów lotne brygady remontowo- 
naprawcze. które likw idow ać 
będą wszelkie uszkodzenia ma­
szyn podczas pracy.

(dokończenie z e  s t r .  1 )
Osk. A lfred  Jaroszewicz cieszył 

się dużym  zaufaniem  swych prze­
łożonych, m. in. taąlępcy szefa 
Oddziału I I  Sztabu Głównego  
ppłk M eyera , z k tó rym  pozosta­
w ał w bliskich stosunkach to ­
warzyskich. Do organów „d w ó j­
k i“ oskarżony w prow adził rów ­
nież swego brata. W ładysław a, z 
zawodu lekarza; został on skie­
rowany dzięki poparciu ppłk  
M eyera  do pracy w Sam odziel­
nym  Referacie Technicznym  — 
na jb ardzie j zakonspirow anej ko­
mórce Oddziału I I ,  za jm u jące j się 
zagadnieniem  stosowania środków  
toksycznych i bakteriologicznych  
dla celów dyw ers ji i  sabotażu 
przeciw ko ZSR R .

Ka dwa fronty
7, początkiem 1 9 4 0  r .  o s k .  Ja­

roszewicz rozpoczął działalność 
w Komendzie G łów nej Zw iązku 
W alki Zbrojne j. W ramach tej 
działalności u trzym yw a ł on do 
końca 1941 r. ścisły kon takt z. 
p łk  Pełczyńskim , pseudonim 
„Grzegorz,“ , szefem Oddziału I I  
KG ZWZ. Od Pełczyńskiego o- 
trzym yw a! oskarżony wytyczne 
dla zwalczania organizacji na­
rodowo-wyzwoleńczych i prze­
kazywał mu in form acje o roz­
pracowanych członkach organi­
zacji lew icowych.

W tym  okresie osk. Jaroszewicz 
wespół t szeregiem pracowników  
„ d w ó jk i" , ja k  r  Bogusławem B u­
czyńskim , W łodzim ierzem  Lecho­
wiczem , Stanisławem  N iena łtow - 
skim , zorganizował dyw ersyjną  
grupę, k tó re j zadaniem  było: 
wkraść się w zaufanie działaczy  
antyfaszystowskich, w odpowied­
nim  m om encie wejść do partii 
rbbotnłc.zej 1 kontynuow ać w Jej 
szeregach prow okację i dyw ersję.
Przy czynnym  poparciu Ma­

riana Spychalskiego w ym ien io­
nym „dw ó jka rzom “ z osk. Jaro­
szewiczem na czele — mającym 
długoletn ie doświadczenie w 
organizowaniu dyw ers ji i pro­
wokacji — udało się przedostać 
do G w ard ii Ludowej, a nawet 
zająć k ierownicze stanowiska w 
Oddziale In fo rm a c ji Sztabu 
Głównego G L, podporządkowa­
nym Spychalskiemu. Swą przy­

należność do G L osk. Jarosze­
wicz wykorzysta ł m. in. do 
przekazywania in fo rm ac ji z te­
renu G L Pełczyńskiemu i orga­
nizacjom podziemia londyńskie­
go, gdzie zajm ował kierownicze 
stanowisko.

W 1942 roku oskarżony ob ją ł 
w Komendzie G łów nej A K  sta­
nowisko sekretarza generalnego 
przemysłu wojennego, in n i zaś 
uczestnicy „d w ó jk a rs k ie j“  gru­
py, ja k  Lechowicz, N iena łtow - 
ski, stanęli na czele przestęp­
czej organizacji terrorystyczno- 
dyw ersy jne j „S ta rt“ , gdzie przy 
czynnej pomocy gestapo, orga­
nizowali m orderstwa członków 
i sym patyków  PPR i GL.

Równolegle *  działalnością pro - 
w o kacyjno -w yw iadow czą, prow a­
dzoną w myśl w ytycznych P e ł­
czyńskiego — oskarżony naw iązał 
na płaszczyźnie w alk i z m chem  
narodow o-w yzw oleńczym  współ­
pracę z funkcjonariuszem  gesta­
po W ernerem , przekazu jąc mu 
m eldunki in fo rm acyjne , dotyczą

Szereg członków grupy podłą! 
starania dla objęcia. odpowie­
dzialnych stanowisk państwo­
wych. i tak  osk. Jaroszewicz zo­
stał, dzięki poparciu M arian a  
Spychalskiego, dyrektorem  De­
partam entu M in isterstw a A p ro w i­
zacji, a następnie w icem inistrem . 
Lechowicz w początkach 194« ro­
ku o trzym ał za pośrednictwem  
Spychalskiego stanowisko d y re k ­
tora D epartam entu O^ieóieńezeeo 
M in isterstw a Z iem  Odzyskanych, 
gdzie rea lizow ał sprzeczna z in ­
teresami narodu i wrogą masom  
ludow ym  p o litykę  w dziedzinie  
osadnictwa, polegającą na zapew ­
nieniu up rzyw ile jow anych  pozy­
c ji klasom w yzysku jącym . W  
1947 roku Lechow icz, dzięk i po­
parciu Spychalskiego, został m i­
nistrem  A prow izac ji.

Osk. Jaroszewicz oraz Lecho­
wicz. w ysunęli z kolei na odpo­
w iedzialne stanowiska w apara­
cie państwowym  innych „d w ó jk a -  
rzy"  f prow okatorów , ja k  op. 
Stanisław a N ienałtow skiego i b. 
kom isarza po lic ji granatow ej 
rzesław’a ją c y n ę , k tó rzy  skazani 
zostali następnie w yro kam i Sądu 
PRL.
Osk. Jaroszewicz, podobni* 

jak pozostali członkowie - grupyce rozpracow yw anych osób ze « o -  _  . .
dowiska PPR, g l  ł a l . *  „dw ó jka rsk ie j , skrzętnie ukry

Ręka rękę myje
W  przew idyw aniu wyzwole­

nia Polski przez A rm ię  Ra­
dziecką osk. Jaroszewicz wespół 
z ¡Lechowiczem jeszcze w  1943 
roku s tw orzy li dla celów dy­
w ersyjnych „dw ó jka rska “  gru­
pę zwaną przez nich pracow ni­
czą. Po wyzw oleniu Lechowicz 
w znow ił działalność te j grupy, 
w  skład k tó re j w chodzili m. in. 
pracownicy Oddziału I I  i jego 
współpracownicy: osk. A lfred  
Jaroszewicz oraz skazani w yro ­
kam i Sądu PRL — W ito ld  Pa­
jor, S tan is ław  N lenałtow ski. 
Franciszek Chm ielewski, Antom 
Laszikiewicz., K azim ierz Moczar- 
ski.

„D w ó jka rs ka “ g ra p *  Lechow i­
cza — Jaroszewicza uzyskała po 
w yzw o len iu  k ra ju  p rzy  poparciu  
M a rian a  Spychalskiego dalsze 
m ożliwości dyw ersy jne j d z ia ła l­
ności, przystosowanej do nowych  
w arunków  I obliczonej na długą 
m etą.

w ał przed w ładzam i państwo­
w ym i swą zbrodnicza przeszłość, 
co potw ierdza w rogie in tencje 
I przestępczy, dyw ersy jny cha­
rak te r ich działalności.

„D w ó jka rska " grupa oskarżo­
nego Jaroszewicza oraz Lecho­
wicza mogła tak  długo prowa­
dzić swą dyw ersyjną dz ia ła l­
ność dlatego, że korzystała z 
wydatne j pomocy M ariana Spy­
chalskiego. k tó ry  nie ty lk o  
skrzętnie u k ryw a ł przed partią, 
rządem 1 w ładzam i bezpieczeń­
stwa ich faktyczne oblicze i dy ­
w ersyjną działalność, w ysuw ał 
ich na odpowiedzialne stanow i, 
ska państwowe, nadawał wyso­
k ie  odznaczenia 1 stopnie w o j­
skowe —  ale ug run tow yw a ł 
także ukutą przez nich legendę 
o ich rzekomych usługach odda­
nych ruchow i demokratycznemu 
w  okresie przedwojennym  1 w  
czasie okupacji

Po odczytaniu aktu osk a r ie ' 
nla Sąd przystąp ił do przesłu­
ch iw an ia oskarżonego.

W y k r ę t n e  z e z n a n i a
Oskarżony A lfred  Jaroszewicz 

przyznaje się do w iny  i odpo­
wiedzialności za to, iż swoją 
przedwojenną działalnością 
przyczynił się do faszyzacji ży­
cia w Polsce i k lęski wrześnio­
w ej oraz do dyw ers ji po litycz­
nej po wyzw oleniu k ra ju . f l ­
aka rżony nie przyznaje się na­
tom iast do współpracy z gesta­
po. jak również wysuwa szereg 
zastrzeżeń odnośnie poszczegól­
nych zarzutów, zawartych w 
akcie oskarżenia.

Oskarżony, przedstaw iając alg 
Sąrtowi Jako ..p ryn cyp ia lny  so­
c ja lis ta“ tw icedzi. iż n igdy nie 
byt czonkietn POW , ale po prze­
dłożeniu mu Jego leg itym acji 
Zw iązku  Pcowłaków, przyznaje, 
że brat udział w akcjach po li­
tycznych POW . Jaroszewicz w y ­
jaśnia następnie, że w lfłZż roku  
Po m aturze, rozpoczął prace w 
osławionej „dw ójce“ w  referacie  
narodowościowym Samodzielnego  
R eferatu In form acyjnego  D O K  I. 
Jaroszewicz usiłu je przekonać  
Sad, Iż rozpoczął pracę rzekom o  
nte orien tu jąc sie w charakterze  
1 działalności „ d w ó jk i“ .

Jaroszewicz zeznaje dale j. Iż pra­
cując Już w „dw ójce“ , szukał kon­
taktó w  z postępową m łodzieżą — 
utrzym u jąc , że nie było to po­
dyktow ane chęcią przygotowania  
prow okacji, a w yn ika ło  Jedynie 
z Jego „sym patii socjalłstycz- 
nyc!#‘ .
Bywanie w środowiskach po­

stępowej młodzieży Jaroszewicz 
pogodził j. objęciem prezesury 
korporacji, zorganizowanej przy 
jego współudziale. Oskarżony 
tłumaczy, iż chciał... wyperswa-

„BALONIK"PĘKŁ. A CO DALEJ?
H isto ria  zaczęła się jeszcze w 

ubiegłym  roku. W artk i nu rt dy­
skusji o sztuce ogarnął rów ­
nież m łodych. Od dłuższe*- 
go czasu tzw. K o ła  M ło­
dych przy związkach tw ó r­
czych przechodziły kryzys. 
N ierzadko przeistaczały się w 
w ylęgarn ie  snobów i efekcia- 
rzy, których zadowalała ty lko  
przynależność do koła i przed­
smak zawodostwa artystyczne­
go. Ci zaś m łodzi, którzy po­
siadali zdrowe ambicje, odczu­
w a li brak życia inte lektualnego 
i  atm osfery sprzyja jącej tw ó r­
czemu rozw ojow i, odczuwali po­
trzebę zorganizowanego środo­
w iska artystycznego. Coraz głoś­
n ie j domagali się pomocy w
zorganizowaniu go.

Organizacja zetempowska do­
tychczas nie zajm owała się Pra‘  
w ie wcale sprawam i młodych 
artystów . Postanowiła więc na­
p raw ić to  zaniedbanie. Wspól­
nie z zarządami wojew ódzkim i 
ZM P i m łodym i artystam i zor­
ganizowano w  Bydgoszczy, Ło­
dzi i Stalinogrodzie tzw. nara­
dy mlod.ych tw órców  i dzia ła­
czy ku ltu ry . M łodzi artyści i 
pracow nicy sztuki spotkawszy 
się la z e m ,  m ie li możność przed­
staw ić organizacji i przedstaw i­
cielom in s ty tu c ji ku ltu ra lnych  
wszystkie k łopoty i przeszkody 
utrudnia jące im  pracę i rozwój 
artystyczny. Dyskusje by ły  ży­
we, nabrzm iałe k ry tyką , chociaż 
nie zawsze liczyła się ona z 
rea lnym i m ożliwościami. Gdy na 
naradach padły propozycje zor­
ganizowania tzw, K lubów  M ło­
dych Twórców, powitano je 
entuzjastycznie. Do dzisiaj jed­
nak w  żadnym z tych miast, 
gdzie odbyły się spotkania m ło­
dych artystów , nie powstał taki 
kiub. Dlaczego tak się stało?

N ik t nie w iedzia ł wówczas, 
Jak k lu b  ma wyglądać. Postulo­
wano ty lko , że pow inien sku­

piać m łodych lite ra tów  z do­
tychczasowych K ó ł M łodych 
przy ZLP, m łodych plastyków, 
aktorów, muzyków, architektów , 
film owców , a także młodych 
dziennikarzy i działaczy k u ltu ­
ry, których b liżej nie określo­
no, K lu b  posiadałby sekcje: l i ­
teracką, muzyczną, plastyczną 
itd., k tó ry m i, op iekowałyby śię 
poszczególne zw iązki twórcze. 
W lokalu k lubu odbywałyby się 
zebrania dyskusyjne, spotkania, 
w ieczorki lite rack ie  i rozryw ­
kowe, w ystaw y i inne imprezy.

P ro jekt zyskał w ie lu  zwolen­
ników. O k luby zaczęły się u- 
pominać inne m iasta: W rocław. 
Poznań, nawet Lub lin . Zarząd 
G łów ny ZM P przewidując nie­
bezpieczeństwo żywiołowości po­
stanowi! . zorganizować na razie 
„doświadczalny" k iub  w  K ra ­
kowie. W podwawelskim  gro­
dzie znalazło się k ilk u  entuzja­
stów tego pro jektu. Znany k ry ­
tyk  lite rack i Leszek Herdegen 
sta! się n ieo fic ja lnym  przywód­
cą „k lubow ców “ . K rakow ianie 
oświadczyli, ż.e pragną być sa­
modzielni i nie chcą żadnych 
doradców. Przedstawiciele ZG 
ZMP, przejęci w ie lką  kampanią 
przeciwko adm in istrowaniu w 
sztuce, p rzy ję li to oświadczenie 
z pełną aprobatą i oczekiwali na 
dzień, w  k tórym  zostaną zapro­
szeni na uroczyste otwarcie k lu ­
bu krakowskiego.

Na telefony z W rocławia, Sta- 
linogrodu, Łodzi i innych miast 
w sprawie „k lu b o w e j“  odpowia­
da li: , „poczekajcie trochę, aż w 
K rakow ie  powstanie kiub, bę­
dziecie w tedy w iedzieli, ja k  go 
zorganizować u siebie“ .

Co się działo w  tym  czasie 
w  Krakowie?

Sprawa k lubu „rozgrywała 
się“ między k ilkom a lite ratam i, 
dziennikarzam i i aktoram i na ., 
łamach prasy. W pierwszym nu-

,.Dziennika Polskiego" — „Od 
A  do Z“  z 1953 r. ukazał się 
płom ienny a rty k u ł studenta 
Wyższej Szkoły A k to rsk ie j Z b i­
gniewa Grotowskiego pt. „Czer­
wony ba lon ik“ .

Jak wiadomo przed 50 la­
ty  powstał w  K rakow ie , w  ka ­
w ia rn i M icha lika  kabaret a rty ­
styczny „Z ie lony ba lon ik“ . Upa­
m ię tn ił go w  lite ra turze znako­
m ity  Boy, k tó ry  był autorem 
w ielu satyrycznych w ierszy i 
kupletów dla „ba lon ika". Cy­
ganeria krakowska, którą tw o- 
r  y ło  wówczas w ielu w yb itnych 
artystów  w  „Z ie lonym  baloni­
ku“  chłostała satyrą kołtunów, 
ich pruderię, tępotę umysłową 
i zacofanie. „B a lon ik " kąsał zja­
d liw ym  dowcipem, wesołą pio­
senką, zabawną karyka tu rą. W 
jego siedzibie, „M icha likow e j 
jam ie“  do dziś można oglądać 
na ścianach kapitalne rysunki 
satyryczne Frycza i innych ka­
rykaturzystów.

Gdy zaczęto m ówić o K lub ie  
M łodych Twórców, G rotowski 
wpadł na pomysł: „Nawiążemy 
do tradyc ji, zorganizujem y „ba­
lo n ik “ , oczywiście „czerwony“ , 
nie „z ie lony“ . Napisał na ten 
temat a rtyku ł. W im ien iu m ło­
dych proklam ował m anifest o- 
ciekający patosem.

A rty k u ł G rotowskiego w y ­
woła! żywą polemikę. Rozpoczę­
ła się h istoria z „ba lon ik iem ". 
Napisano na ten temat około 
dziesięciu artyku łów . Spierano 
się czy to  ma być „k lu b “ , czy 
„b a lo n ik “ ; „z ie lony“  czy „czer­
wony“ . A  jeżeli klub, to czy 
..młodych tw órców “ , czy ,,mło- • 
dych artys tów “ . K to  ma prawo 
do miana młodego twórcy? A  
klub, czy ma być z kawą czy 
bez?

K lubow y sreapag największe
merze dodatku ku ltu ra lnego i k łopoty m is i s ustaleniem, kto

1 ma prawo być członkiem  klubu, 
k tó ry  w łaściw ie jeszcze nie 
istn ia ł. Organizatorzy k lubu nie 
tw o rzy li zw arte j grupy, k tó ra  
m ia łaby jak iś  plan i byłaby w  
stanie skupić wokół siebie m ło­
dych z różnych dziedzin sztuki. 
Za najważniejsze uważano spra­
w y organizacyjne- i... reprezen­
tacyjne. W ydrukowano ładne 
„w iz y tó w k i"  uprawnia jące do' 
wstępu na zebrania klubu. Zor­
ganizowano dyskusję o jazzie, 
połączoną z koncertem jazz-ban- 
du. Do sali rmpchało się pełno 
b ik in ia rzy . W rzaskliw ym  melo­
diom  w tó row a ły  przeraźliwe 
k rzyk i i  gwizdy...

Podobno zorganizowano je­
szcze w ielce poważną dyskusję 
z referatem  Maciąga o ilustra- 
cyjności w  sztuce, a później... 
„b a lo n ik " pękł. Stanisław Sta­
nuch na łamach wspomnianego 
„Od A  do Z “ , w  dwa miesiące 
po płom iennym  manifeście G ro­
towskiego, kazał „trębaczom 
odegrać fan fa ry  — marsz po­
grzebowy K lubow i Atystyczne- 
mu M łodych".

K rakow sk i „ba lo n ik “  przekłu­
ła ta nieszczęsna szpila słomia­
nego ognia i  frazeologii, która 
tak  często daje się nam we 
znaki. K lu b  rozleciał się, zanim 
Zdołał powstać. Paradoks, k tó ­
rym  kończyło się już ty le  róż­
nych planów.

Doświadczenie krakowskie 
uczy, że klub. nie może powstać 
bez jak ie jś  żywotnej i... w y trw a ­
łe j grupy młodych.

Chodzi o to, by m łodzi m ie li 
stałe miejsce spotkań, gdzie o- 
ma w ia liby  swoją twórczość i 
działalność artystyczną, pozna­
w a li dorobek sztuki, dyskutowa­
l i  o różnych problemach estety­
k i, prow adzili dyskusje i w y­
mianę doświadczeń z innym i 
ośrodkami artystycznym i w  k ra ­

ju , a nawet za granicą. M łodzi 
podnosząc stałe swój poziom 
ideowo-artystyczny ak tyw n ie j 
uczestniczyliby w  życiu k u ltu ­
ra lnym  1 artystycznym  swego 
środowiska.

Czy program ten m ożliwy jest 
do zrealizowania? Doświadcze­
nie z krakowskim  „ba lon ik iem “ , 
złośliw a anemia traw iąca Koła 
M łodych, skłonności m łodych do 
efekciarstwa i frazeologii budzą 
wątp liw ości. Sytuacja nie w y­
da się tak  trudna, gdy p rz y j­
rzym y się poszczególnym środo­
w iskom  artystycznym  w  w ię k ­
szych miastach. W każdym z 
nich istn ie je przyna jm n ie j jed­
na ciekawa grupa mająca ja ­
kieś plany i ambicje. Mogłaby 
ona stanowić zalążek klubu.

Weźmy na przykład K raków  
Grupę taką tworzą studenci 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej, członkowie Koła 
Naukowego. Studenci PWST też 
m ają am bicje „k lubow e“ . 
W spólnie z m uzykam i m ogliby 
zorganizować na początek estra­
dę poetycką, urządzić na przy­
kład wieczór poezji i m uzyki ro ­
mantycznej. Później przyłączy­
liby  się do nich m łodzi plastycy, 
lite raci, film ow cy i inn i. P ie rw ­
sze doświadczenia sta łyby się 
podstawą do dyskusji nad pro­
gramem i form am i pracy klubu. 
Z-colennicy krakowskiego „ba­
lon ika “ zaczęli natom iast od 
bezużytecznej po lem ik i na ła ­
mach prasy. Rezultaty by ły  z 
góry przesądzone. Długo k łó c ili 
się oni o nazwę klubu. Jest to 
sprawa na jm n ie j istotna.

Sprawa klubu bardzo ściśle 
wiąże się ze sprawą nowego 
pisma młodego pokolenia a r­
tystów. Pismo takie  m iało 
powstać po z likw idow an iu  do­
datku kultu ra lnego „Sztandaru 
M łodych" — „Przedpole“ . Po­
magałoby ono klubom, koordy­
nowało ich pracę. Wreszcie 
zlikw idow anoby kryzys K ó ł 
M łodych, które w  dalszym cią­
gu wegetują przy związkach 
twórczych. W ie lokrotn ie  Już 
podkreślano, że ideowe i a rty ­

styczne wychowanie młodego 
pokolenia sztuki Jest nie do 
pomyślenia bez takiego pisma 
— trybuny m łodych artystów
i działaczy k u ltu ry . Jak długo 
będzie powstawało nowe pismo 
nie wiadomo. Sprawą tą zajm ie­
my się w  najb liższym  czasie.

Organizowanie k lubów  jest 
konieczne i realne w łaśnie te­
raz w  okresie przygotowań do 
Festiwalu. Jak dotychczas u- 
dzial naszych m łodych artystów  
w  przygotowaniach do Festiwa- 
lu  jest niezadowalający. A 
przecież podczas Festiwalu od­
będę się spotkania i imprezy 
m łodych aktorów', lite ra tów  
plastyków, m uzyków. Jak wy 
stąpi na nich młodzież polska? 
Chyba najwyższy czas zatr-osz 
czyć się o to.

Festiwal będzie egzaminem 
dla młodych artystów. Przygoto­
wania do niego powinny ożywić 
środowiska artystyczne, zorga 
nizować je w  twórcze ko lekty 
wy, które postarają się o to. by 
nie przynieść u jm y  m łodej 
sztuce polskie j na w ie lk im  zlo­
cie młodości.

Wspomniane już grupy mu 
zyków’ i aktorów  mogą zreha­
b ilitow ać środowisko k rako w ­
skie w łaśnie w  przygotowaniach 
do Festiwalu. K lu b  młodych 
w' Warszawie będzie chyba ła ­
tw ie j zorganizować niż gdzie 
indziej. Is tn ie je  tu doskonały 
Studencki Teatr S atyryków  o- 
raz żywotna grupa studentów 
z wyższych szkół artystycznych, 
k tórą nu rtu je  w iele ciekawych 
problemów. Jest także a k ty w ­
na grupa plastyków. A ilość 
m łodych lite ra tów  i  muzyków 
„bez przydzia łu"?

Czas nagli. Festiwal za cztery 
tygodnie, a więc do pracy. B y­
łoby dobrze, żeby odezwali się 
m łóć ' artyści z W rocław ia, Ło­
dzi, Poznania, Stalinogrodu i in ­
nych m iast 1 odpowiedzieli jak 
przygotowują się do Festiwalu.

ZB IG N IE W  8U F IN

dować „burszom “  po jedynki 1 
zdemokratyzować korporację.

Równocześnie rozszerzała się 
jego działalność „dw ó jka rska " 
i prowokatorska. Jaroszewicz 
bierze udział w lik w id a c ji ko­
mórek KPP. Jaroszewicz usiłu je 
oczywiście zbagatelizować tak 
jaskrawa fak ty , ja k  to, iż bra ł 
np. czynny udział w  przesłuchi­
waniu aresztowanych kom uni­
stów 1 lik w id a c ji kom órk i pa r­
ty jn e j w Rembertowie.

Nie mogąc w'yprzeć się swej 
działalności w  referacie naro­
dowościowym Sam. Ref. In f., 
Jaroszewicz upiera się jednak 
w brew  oczyw istym  faktom , iż w 
swej pracy rzekomo nie prze­
ciw dzia ła ł rozw ojow i p a rtii ko­
m unistycznej i nie zwalczał ru ­
chów robotniczych. Przyznaje, 
że organizował poprzez swego 
agenta Brzeskiego podrzucanie 
ulotek kom unistycznych żołnie­
rzom, ale tw ie rdz i, te  nie była 
to prowmkacja, a chęć szerzenia 
propagandy kom unistycznej. 
Równocześnie Jaroszewicz przy­
znaje. i i  podlegli mu agenci i 
konfidenci o trzym ali od niego 
Instrukcje  zbierania i przeka­
zywania „dw ó jce " wiadomości o 
żołnierzach podejrzanych o po­
glądy komunistyczne; przyznaje 
też, że uzyskane tą drogą w ia ­
domości przekazywał do spe­
cjalnego refera tu w a lk i z ko­
munizmem Sam. Ref. In f.

Zeznając o tym  ja k  opraco­
w yw a ł jedną z in s tru k c ji o 
zwalczaniu działalności kom u­
nistycznej oskarżony twuerdzi 
początkowa, iż opracowywał ją 
głównie jako „s ty lis ta “ . Na­
stępnie jednak przyznaje; „M o ­
że, ale nie przypom inam  sobie

knratora, musi przv*n*A  te w o-
kresie, »dy s poleceni« „ d w ó jk i1* 
objął wysokie stanowisko szefa 
«dm ln łstrac jl w p . z .  In * . — Jego 
m etody pracy w rozbijan iu  wssel- 
kich przejaw ów  ruchu robotnicze­
go, zyskały  uznanie sanacyjnego  
kierownictwa.. Jaroszewicz m ów i 
tu: „W iele  spraw z robotn ikam i 
udało m i się za ła tw ić  bez użycia  
s iły“ . W' okresie tym  Jaroszewicz  
został w ezw any do ówczesnego 
w icem inistra  Spraw  W ew nętrznych  
Głuchowskiego na poufną rozm o­
wą o tych sprawach. Oskarżony  
przyznaje też, że w swej p racy  
ic ii le  w ykonyw a ł polecenia Od­
działu I I  w zakresie tea lk i z ko­
m unizm em . Zaufan ie  w ładz sana­
cyjnych  do prow okatorskich zdol­
ności Jaroszewicza było tak  w ie l­
k ie , że zaproponowano m u k ie ­
row nictw o „spraw  robotniczych“  
osławionego „Ozonu“ .

Jak w yn ika  z zeznań oskarżo­
nego, do jego szybkiej ka rie ry  
niem ało przyczyn iły się przyja­
cielskie stosunki z pp łk  Meye­
rem — zastępcą szefa Oddzia­
łu I I .  Nie bez znaczenia też 
by ły  dowody in ic ja tyw y  przeja­
w iane j przez Jaroszewicza w je­
go „d w ó jk a rs k ie j"  służbie, ta­
kie jak  np. opisany przez oskar­
żonego fak t zdemaskowania 
przezeń jednego z in fo rm a to ­
rów, k tó ry  swym i zmyślony­
m i m eldunkam i dezorientował 
„d w ó jkę “  w  Zagadnieniach 
związanych z ruchem kom uni­
stycznym.

Okres przedwojennej dz ia ła l­
ności Jaroszewicza, to jak  w y­
n ika z jego zeznań, okres na­
stępującej jedna po drug ie j pro­
wokacji. Przez cały czas Jaro­
szewicz — ja k  sam stw ierdza— 
skrzętnie poszukiwał kon taktów  
z działaczami ruchu robotnicze­
go, a w szczególności z działa­
czami KPP. M. in. za pośrednic­
twem swego przyjacie la Bogu- 

dokładn.e,. ins trukc ję  redago- j sława Buczyńskiego, konfiden- 
wałem również pod względem i ta „d w ó jk i" , oskarżony próbo-
nierytoryeznym

W zw ią ik u  z zam ierzoną prow o­
kacją  wobec Konsulatu Radziec­
kiego Jaroszewicz przyzna je , że 
istotnie przy pomocy Brzeskiego 
oraz Jego kuzyna M ikulskiego  
próbował nawiązać kon tak ty  z u- 
rzetln ikam i K onsulatu . Zeznania  
oskarżonego w skazują tak staran­
nie przygotowywana by ła  ta pro­
wokacja. Teren wokół Konsulatu  
został spenetrowany. Przygotow a­
no pochodzące z archiw ów  „dw ój- 
u i“ fotografie  osób podejrzanychk i“
o kom unizm , aby pokazutąc. je 
wzbudzić zaufanie; M ik u lsk i, k tó ­
ry  byt ślusarzem, m ia ł służyć Ja­
ko „p ro letariackie  decorum “ <!wój- 
karsklch prow okatorów . ktOrzy 
posyłając do radzieckiego dyplo 
m aty robotn ika spodziewali ‘ ‘ 
ła tw ie j wdtraść w jego zaufanie  

Wbrew tym  fakto m , oskarżony  
u trzym u je , że przygotow ania te

wał rozszerzyć swe znajomości 
i zdobyć zaufanie działaczy ko­
munistycznych. Jak jednak 
stwierdza sam Jaroszewicz — 
w większości wypadków  próby 
te nie przynosiły żadnych re­
zultatów.

Oskarżony zeznaje, że wśród 
ludzi wciągniętych przez niego 
do pracy w  „dw ójce“  by li rów ­
nież jego dobrzy znajom i, Le­
chowicz, N ienałtow ski i inni.

Najlepszą opin ię o oskarżo­
nym, jako w ytraw nym  „d w ó j- 
karzu" w ystaw ił w  swoim eza- 

spódzfewau ‘’ślą j sie jego zw ierzchnik w  Sam.
Ref. In f., kpt. Małanowicz. W 

| op in ii tej, znajdującej się w. s u u jv rd u i«  i - i  . . ,
me m ia ły  na celu dokonania pro- aktach s p ra w y , s tw ie rd z o n o . IŻ

okac.ii. Zaprzeczając, iż o trzy ­
ma! wówczas zapłatę z „ d w ó jk i“ 
— Jaroszewicz wysuwa argum ent, 
że nie można przedstawić mu od 
nośnych kw itó w .
Opowiadając o swej dz ia ła l­

ności w  dniach przewrotu ma­
jowego w  1926 r., Jaroszewicz 
oświadcza, że wraz z jednym 
ze swych przełożonych, znajdu­
jąc się na stacji podsłuchu te­
lefonicznego, przeję li rozmowę 
ówczesnego prezydenta W ojcie­
chowskiego. k tó ry  żądał posił­
ków z jednego z pu łków  pie­
choty 1 rozmowę tę przerwali.

Jaroszewicz, k tó ry  wciąż usi­
łu je  m ów ić o swych rzeko­
mo postępowych przekonaniach, 
przyznaje równocześnie, że po­
m im o młodego w ieku, a nawet 
braku fachowego wykształce­
nia, szybko awansował w 
„dw ójce“ . W 1932 roku jest już . 
k ie row n ik iem  referatu ochroni 
Sam. Ref. In f.. a w  1934 roku 
dyrektorem  adm in istracyjnym  
P 7„ Inż. w Ursusie, gdzie na po- 
łpcenie „d w ó jk i“  rozpracowuje, 
przy pomocy podwładnego mu ! 
aparatu, robotn ików  podejrza­
nych o sympatie komunistyczne.

Oskarżony tw ierdzi, że Jakn 
dzlała-z zw iązkow y występował 
W  obronie praw  ludzi pracv. T»n 
..działacz zw iązkow y“ , odpow ia­
dając na p>;aula sędziego I pro- I

Jaroszewicz dobrze w yw iązu je 
się ze swych obowiązków w  
„dw ójce“  i w ykazuje dużo sa­
modzielności i in ic ja tyw y.

Rozprawa trwa.

HUMOR FR ANC USKI

(V  Avantgarde)
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Potężna manifestacja
przyjaźni 

między narodami
D" ! ? J 7 o d b , ł  , ł i  w  Helsinkach ! cors ośw iadczył: „Los pokoju

r ^ r a d l m l  r ^ m ° a r0nf ° ' ' n  ‘" ’J1?1"  w  rw ,^ k "  «)leży od nas, od naszej w o li,
. Rdzenia Przedstawicieli Sil Po- od niezłomnych w ys iłków  wszy-

! stkich ludzi "dobre j w o li" .

« .K CZê ? i CL  WiMU *?r Sanizo- 1 narodu hinduskiego. S tw ie rdz ił Z gorącym przyjęciem  spot- 
w a .i pochod przez m iasto do on, ze oba te narody łączy um i- i ka ł się znakom ity pisarz ra - 
parku Hesperia, gdzie m ia ł się łowanie pokoju. dziecki A. Fadiejew
odbyć wiec. N ieśli om flagi
państw, którvch przedstawiciele Następnie przemawiał zastęp- -M y — p rz e d s ta w ic ie le  so p ań s tw  
przyby li na Światowe Zgroma- ¡ Ä
dzenie oraz transparenty. m itetu .ugoinochinskiego Zgro- i w y m . w  E u ro p ie  p o w s ta je  now e

Wiec w k tó rym  wzięło udział ma<3zenia Przedstawicieli Ludo- » » n is k o  w o jn y  w  postac i u z b ra ja -  
ponad '10 t y *  osób. o tw orzy ł ^ ^ . . ^  Szu-tun. Przekazał | ?¿fahtem* S 0 
członek ¡Światowej Radv Pokoju. . ..   ̂ pokoj narodowi czeństw o  w o jn y  na w yn iszcze n ie
laureat M iędzynarodowej Na- fmsk3e™u pozdrowienia od de- * u życ ie m  b ro m  a to m o w e j i w odo- 
grody S ta linow skie j „za utrw a- . chińskie j i ,600-m iliono
lanie pokoju między narodam i“ e®° narodu cninsKiego. M ów - dów . w śród  k tó ry c h  z dumą mogę 
prof. Felix IverserC Oświadczv) ca stw ierdził, że ja kko lw ie k  ! w y m ie n ić  ta k ie  rząd m ego kraju, 
on. że jednym  z na jważnie j- i i Chiny leżą daleko i
szych zadań w  c h w ili obecnej ! ™ . D,e- w  jednak „w a lka  o [ w walce o pokój znów obudzUv 
jest w a lka  o zakaz broni atomo- ! poko-> i« *  wspólna i łączy na- naTod6'? n*«*<*jł .»*
■wej. o rozstrzyganie problemów | sze serca“ - d z y n a ^ rtw y c h w ^röd oe ’ rokowat'
m i^zyn a ro d o w ych  w  drodze Wśród hucznych oklasków anaJd, u  się k to ł tak,

, Czen Szu-tun wzniósł okrzyk k to  d la  w ła s n y c h  k o rz y ś c i zechce
Profesor un iwersytetu w  Bom- na cześć pokojowego współ- ; *prwa  ̂ ro k o w a n ia , p o tę p ią  go 

ba ju  Kosambi przekazał naró- «istnienia i pokoju światowego ¡ w“ y,tk,e Mrody iw ła»«“ -' 
dow i F in land ii pozdrowienia od 1 W ybitny pisarz francuski Ver-

Konferencja prasowa 
u Dullesa

N05VY JORK, Na kolejnej konferencji prasowej w Depar­
tamencie Stanu USA. Dul les odpowiadał na pytania kores­
pondentów, dotyczące radzieckich propozycji w sprawie re­
dukcji zbrojeń.

światowe Zgromadzenie SU Pokoju w Helsinkach Illdie j Polska
kroczą drogą przyjaźni

Na zdjęciu : fragm ent Prezy­
dium. Przemawia przew odni­
czący Ś w ia tow ej Rady Pokoju  

pro f. Jo lio t Curie.
F o to  C A F

i pokojn
D E LH I. Dziennik „Hindu­

si han Standard“ omawiając o- 
gloszoną w Warszawie podczas 
wizyty premiera J. Nehru 
wspólną deklarację polsko-hln- 
duską. wita z zadowoleniem 
zacieśnienie przyjaznych sto­
sunków między obu krajami.

D ziennik podkreśla doniosłą 
rolę. jaką odgryw ają Ind ie i 
Polska w M iędzynarodowej Ko­
m is ji Nadzoru i K on tro li w In - 
dochinach.

Dziennik k ry ty k u je  w o- 
strych stówach rząd Stanów 
Zjednoczonych za sabotowanie 
porozumienia genewskiego.

Dzienn ik „T e j“  również w ita  
z uznaniem ogłoszenie wspól­
nego oświadczenia hindusko- 
poiskiego i podkreśla, że oba 
kra je  kroczą drogą przyjaźni 
i u trw a lan ia  pokoju.

Jak donosi agencja United 
Press. Dulles oświadczył, iż 
propozycja ograniczenia zbro­
jeń „stwarza pewną nadzieję", 
jeżeli można będzie znaleźć 
sposób zmniejszenia ciężarów 
zbrojeń w  Europie. U trzym y­
w a ł on jednak, iż możliwości 
te nie mogą być jakoby zrea li­
zowane na konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw w 
Genewie.

Odpowiadając na inne pyta­
nie Dulles s tw ie rdz ił, że Stany 
Zjednoczone nie wykluczają 
m ożliwości bezpośrednich dw u­
stronnych rokowań z Chinami

skim  w strefie C ieśniny B erin ­
ga, Dulles oświadczył, iż żalu' 
je. że incydent ten się wyda­
rzył, lecz nie sądzi, że by. on 
celowo wywołany.

Wskazując na oświadczenie 
radzieckie na temat incydentu 
Dulles powiedział: „W  związku 
z tym  należy mieć nadzieję, iż 
konferencja genewska może się 
rozpocząć

Przem awiający następnie b. 
przewodniczący Izby Deputowa­
nych Chile. Castro podkreślił, 
że ludzkość powinna kroczyć 
jedyn ie drogą pokojową.

Przedstawiciel Sudanu A b­
du llah. D ia llo  rozpoczął swe 
przemówienie od fo rm u ły  pow i­
ta lne j używanej w  jego ojczy­
źnie: „pokó j z w am i!“ . D ia llo  
podkreślił, że pokojowa po lity ­
ka Zw iązku Radzieckiego w yra­
ża dążenia wszystkich narodów. 
S tw ie rdz ił on, że inne państwa 
pow inny popierać tę po litykę.

Wiec przekształcił się w  go­
rącą manifestację przyjaźn i na­
rodów j w o li w a lk i o sprawę 
pokoju.

H E L S IN K I. Na popołudnio­
wym  posiedzeniu plenarnym  
Światowego Zgromadzenia 
Przedstaw icieli Sit Pokojuw m niem aniu, że

wszyscy czterej je j uczestnicy ! n  a£ e P r itt
pragną trwałego pokoju". ' -Vtan‘ ‘ D- N - P n tt -

Dulles dodał, że zawsze istn ie­
je możliwość popełnienia błędu 
w określeniu miejsca, w ja k im  
samolot się znajduje. U trzym y-

na tematy, Które me dotyczą ; w ał on jednak, że samolot ame- i mendżel (A lger) oraz 
bezpośrednio „rządu Formozy". rvkański nie naruszył granicy Cot (Francja), 
lecz, że tego rodzaju rokowania : obszaru powietrznego ZSRR i 
n ie  będą oznaczały uznania rzą- _________
du pekińskiego. ~ — — ------------------------------— ------- -

W  odpowiedzi na pytania ko- ! 
respondentów na temat incy­
dentu z samolotem am erykań-

W dyskusji zabierali głos: i 
M. S h ty lla  (A lbania) delegat i 
H iszpanii — Ruis-Pelnado, G a -; 
spar Spoor (Holandia), Ali Bn- 

Pierre

Henri Martin
pozdrawia 

A n g e n f o r  la 
i S e i f f e r t a
PARYŻ. — Henri M ar­

tin, francuski bojownik o 
pokój, który za walkę prze­
ciwko brudnej wojnie w 
Wietnamie skazany został 
na 5 lat więzienia, a na­
stępnie uwolniony na sku­
tek protestów opinii pu­
blicznej, przesiał do mło­
dych patriotów zachodnio- 
niemłeckłch Juppa Angen- 
forta i Wolfganga Sełfferta 
depeszę z wyrazami uzna­
nia za ich nieustraszoną 
walkę o pokojowe i zjed­
noczone Niemcy.

Depesza głosi, że mło­
dzież francuska pełna jest 
podziwru dla dwóch patrio­
tów zachodnio-nicmiecklrh 
za ich postawrę w czasie 
procesu, oraz wyraża prze­
konanie, że protesty mło­
dzieży całego świata przy­
niosą wolność Angenforto- 
wi i Seiffertowi.

Rozmowy między Jugosławią, 
USA, Anglią i Francją

BELG R AD. Agencja Tanjug podaje:
Dnia 27 bm. opublikowany został w Belgradzie oficjalny ko­

munikat o rozmowach, które odbyły się między przedstawi­
cielami Jugosławii, Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji.
W dniach od 24 do 27 czerw­

ca toczyły się w Belgradzie 
rozmowy między - jugosłow iań­
skim  podsekretarzem stanu do 
spraw zagranicznych Prica i 
ambasadorami Stanów' Zjedno­
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F rancji. '

W ym iana poglądów, dokona­
na w atmosferze serdeczności i 
wzajemnego zaufania, po tw ier­
dziła, że m iędzy czterema rzą­
dami is tn ie je  w dużym stop­
niu zgodność w podejściu do 
różnych problem ów międzyna­
rodowych, będących przedmio­
tem rozmów. Rozmowy te na­
b iera ją szczególnego znaczenia 
w św ietle pomyślnych wydarzeń 
m iędzynarodowych, jak ie  ostat­
nio nastąpiły. Cztery rządy u- 
zgodnlły, że rozwiązania nie­
rozstrzygniętych problemów 
należy szukać przy pomocy po­
kojowych środków i w  drodze1 rozw ija ły .

rokowań opartych na ca łkow i­
tym  poszanowaniu i uznaniu 
prawa wszystkich k ra jów  do 
niepodległości, równości, samo­
obrony oraz bezpieczeństwa 
zbiorowego zgodnie z Kartą 
Narodów Zjednoczonych. Będą 
one nadal dokładały wszelkich 
starań, aby przyczyniać się do 
takiego rozw iązyw ania zagad­
nień.

Rządy czterech państw w y­
raża ją głębokie przekonanie, że 
istnienie s ilne j i niezależnej 
Jugosław ii oraz dalsza współ­
praca między n im i w w arun­
kach ca łkow ite j równości przy­
czynią się do sprawy pokoju i 
stab ilizacji.

Są one przekonane, że dobre
stosunki, ja k ie  ukszta łtowały 
się między n im i w ostatnich 
latach w  tak w ie lu  dziedzinach 
utrzym ają się i będą się nadal

W USA

Przysięga lojalności” 
albo eksmisja z lokalu

N O W Y  JO R K . D ziennik „D aily  
W o rk e r“ podaje, te  około 1.00« ro­
dzin zam ieszkałych w domach, ktń  
rych kostt budowy po kryty  został 
w  znacznej części z funduszów pu- : 
bllcznych, o trzym a w ciągu na j- i 
bliższych J# dni nakazy eksm isji za i 
odmowę złożenia podpisów pod an­
k ie tam i zaw iera jącym i „przysięgę  
lo ja lności“ .

Jak wiadomo, w ładze m iejskie  
Nowego Jorku , działając na pod 
staw ie „ federa lne j ustawy o bu­
dow nictw ie publicznym “ , rozesłały 
tego rodzaju ank ie ty  do wszystkich 
rodzin  zam ieszkałych w domach 
zbudow anych z funduszów pań­
stwow ych. Rzecznik w ładz m ie j­
skich oświadczył w zw iązku z tym , 
że z dniem  1 sierpnia sądy przy  
stąpią do „no rm alne j procedury j

Ogólnoniemieckie
spotkanieI

b. kombatantów
BER LIN . Agencja ADN opu- 

i blikowała komunikat biura 
! I ogólnnniemieckiego spotkania 

b. kombatantów, które odbyło 
się w dniach 25 i 26 bm. w Ber­
linie. Komunikat stwierdza, że 
udział w spotkaniu wzięło prze- 

' szło 500 h. oficerów i żołnierzy 
Wehrmachtu z obu części Nie­
miec. którzy zamanifestowali

pondent agencji Tanjug z San 
Francisco, sekretarz stanu do 
spraw zagranicznych Jugosła­
wii Popowicz udzielił odpowie­
dzi na szereg pytań komenta­
tora „American BroadcastLig 
Co" Wintera.

Pytanie: Czy w  w yn iku  w i­
zyty przedstaw icie li radzieckich 
w  Pana kra ju , przewidywane 
są jakieś zm iany w polityce za­
granicznej Jugosławii?

Odpowiedź: Żadne zmiany
swe dążenie do pokojowego nie są potrzebne. Jeśli chodzi

.zjednoczenia Niemiec. o nas, konferencja w  Belgia-

Wywiad min. Popowicza
dla komentatora rozgłośni amerykańskiej

BELGRAD, Jak donosi kores- Moskwy, może przyczynić się do

Referat zasadniczy „Żołn ierze 
' dwóch wojen św iatowych wzy-

dzie była realizacją zasad na­
szej p o lityk i zagranicznej zmie-

rozwoju niepodległości w  u ja rz ­
m ionych kra jach Europy 
wschodniej?

Odpowiedź: Sądzę, że we­
wnętrzny rozwój państw Euro­
py wschodniej, ja k  również 
wszystkich innych państw, jest 
i pow inien być ich sprawą we­
wnętrzną.

Pytanie: Według powszechnie
panującej op in ii, po lityka  ra ­
dziecka zmierza do utworzenia 
neutra lnych państw w Europie 
środkowej. Oczekuje się. iż 
kanclerzowi Adenauerowi, gdy 
przybędzie on do Moskwy, za-

wają do jedności i pokoju" w v- \ . dobrych 
głosił b. marszałek von Paulus.

i rzającej do u trw a len ia  pokoju ; proponuje się neutralność w
stosunków ze wszy­

s tk im i k ra jam i, które tego pra- 
Po dyskusji uczestnicy spotka-j gną. Rozmowy radziecko-jugo-

eksm isji“ . ’ ‘  *” j M ło d . t  piasiyo)/ 2 Dom uTworczoścl N r ï  w  Buka- I Niemiec, k tóre bronić będzie nie

nia uchw a lili proklam ację do 
| narodu niemieckiego, która m 
| in. głosi:

Naszym celem jest utworzenie 
zjednoczonych, niezależnych, 

i wolnych od wszelkich oddzia- 
i łów  okupacyjnych, neutralnych

słowiańskie podobnie jak  i

zamian za zjednoczenie Nie­
miec. Czy Jugosławia nie bę­
dzie się czuła m nie j bezpiecz­
na, jeżeli propozycja taka zo-

końcowa deklaracja — by ły  nie- stanie przyjęta i wojskom a

------- . AD  W A to  stare
j  S 1 w łoskie  miasto.
I Piękne, średnio-
I W *’ wieczne pałace, ko.
( I  ścio ły i inne zabyt-

kctwe budowle są 
dum ą jego mieszkańców. U n i­
w ersyte t w  Padwie, k tó ry  za­
łożony został w 1229 roku jest
znany we Włoszech z wyso- I tam właściw ie  i . y  _  .

u n i- lto łir łm  S  J  . :  kB- * * « ? « * »  W
Warszawie w Kom itecie F e s t!-1 nie chodzić do kościoła, a księ- 
walowym . Przyjechał on do j żn w ykonu ją  swe re lig ijne

w ą tp liw ie  ważnym wkładem  do 
sprawy u trw a len ia  powszechne­
go pokoju.

Pytanie: Czy nie sąd z i. Pan, 
że radzieckie uspraw ied liw ie- 

sie wobec prezydenta T ito, 
m im o jego odchylenia od lin ii

V . W iV W M V > W

Młody k a t o l i k  w ł o s k i  
— o Festiwalu i Polsce

kiego poziomu nauki. Na un i- I to licka głosi, że w Polsce nie 
w e rsy tecie tym  s tud iow ali w jm a wolności re lig ijn e j że Po i 
w ieku  X V I M iko ła j K opern ik  j ska to jeden w ie lk i obór w o j- 
i  Jan Kochanowski. [skowy. Skorzysta jm y z okazji

Na uniw ersytecie  działa już j i w y ś lijm y  naszego przed sto­
od  w ie lu  la t organizacja G IA C  i wiciela do W arszawy“ 
czy li Zw iązek W łoskiej M ło- j Podobnie w ypow iedzie li się 
dziezy K a to lick ie j. również i in n i studenci.

W początki! bieżącego roku w śród m łodych kato lików  
członkow ie G IA C  na u n iw e r -1 rozpętała się burza Wysłać czv 
sytecie w  Padwie zaczęli mó- n ie wysłać? Jechać czy nie le­
w ic  coraz częściej i  coraz gło- chać?
śniej na jeden ty lk o  tem at: je­
chać na Festiw a l do Warsza­
w y  czy nie jechać. K ie row ­
n ic tw o  G IA C  postanow iło u-
ciąć te niepożądane rozmowy - .
i  oświadczyło, że żaden z przed- ,„,5 y . . , , ' \  P ^W ie  z pe- 
s ta w ic ie li G IA C  na Festiwal j os^ s to ś c ią  z k ie row nic- 
n ie  pojedzie. Dlaczego? A  no I . pal 11 chrzescijańsko-de-

chać?
Pod koniec maja b r. odby­

ła się długa rozmowa telefo­
niczna m iędzy Rzymem i Pa­
dwą. Rozmawiał przewodni-

diatego. że ja k  pow iadają oni I Temat rozmo-mokratycznej.
iw a l jest to im preza ko- \ , Kaw»<*a *  »*»•
styczna, nie m ajaca  nic ^  s ę w rięcia udzia-

■ ,u w Festiwalu. Pod koniec 
F, twarz przewodniczą

! cesja, ie  ludzie mogą swobod-

nas na początku czerwca.
Carlo Pozzini jest studentem 

I I I  roku  filo zo fii. Ma la t 21. 
Okres w o jny  spędził w  Padwie. 
B ra t jego zginął na froncie  w  
G recji w  1943 roku. Ojciec 
jego jest znanym  adwokatem 
w Padwie. Carlo n igdy nie za­
znał żadnych poważniejszych 
zm artw ień. O jciec Carla po tra ­
f i ł  zapewnić swej rodzin ie do­
statn i byt. Do G IA C  w stąp ił

jczj/nności z taką samą swobo­
dą ja k  u nas we Włoszech".

— A ja k  z Festiwalem  Car­
lo? Czy is tn ie ją  u nas w a run ­
k i, aby m łodzi ka to licy  w ło ­
scy w z ię li udzia ł w  Festiwa­
lu?

„Fes tire
m unistyczna, w Festl
wspólnego * ruchem  chrzęści- \ rozmowy 
jańsko-dem okratycznym , no i

Carlo uśm iechnął się .—  Bo 
widzisz to jest tak. W Polsce 
zrozum iałem  w iele spraw. U 
Was bardzo mało m ów i sie o

na uniwersytecie. Posłuchaj- ! W01m e- A l ak  s l? m ów h to ze 
m v oo m ó w ił Carlo p pobud- i w s tr?tem  * oburzeniem. U nas 
kach, k tóre sk ło n iły  go do wstą- I tez ludzle nie <*<'<? w o jny. U 
Pienia do te j organizacji- P rn -| nns mótui s iG że W łosi pow in- 
gnę, aby na świecie zapanowa- | "*  bronić chrześcijańskie j ku l-
la wreszcie spraw iedliwość  i ’ u rV przed niebezpieczeństwem ¡ ludzie nie głodują, dlaczego 

młodzież katolicka * Pa- Ojciec m ój uważa zresz- i z,e loschodu. Jestem tu  u Was ¡ w łaśnie u Was w iele ideałów
_na organi­

zacja, do k tó re j mogę należeć".
Carlo w  Warszawie

jaźń m iędzy w szystk im i naro­
dami, m iędzy w szystk im i łudź 
m i, bez względu na przekona 
nia polityczne i  w ierzenia re. 
l ig iju r .  Przecież na świecie ty ­
ją  różn i ludzie  — kato licy, ko­
n i .niści, libe ra łow ie  i  socja li 
ści. Festiw a l głosi hasło poko 
ju  m iędzy n im i w szystk im i 
M oim  zdaniem m łodzi ka to licy  
pow inn i uiziąć udzia ł w  Festi­
walu.

Z „K ro k o d y la " wyszliśm y 
bardzo późno. Idąc Nowym  
Światem  zadałem Carlo trochę 
moż.e niezręczne pytan ie : — 
Carlo, czy Ty k ie row n ikom  
sw o je j organizacji opowies 
szczerze to wszystko, co u nas 
widziałeś, czepo się dowiedzia­
łeś o Festiwalu?  Carlo zetrzy 
m ał s H

— W idzisz to nie jest taka  
ła tw a sprawa. M ój pobyt w 
W arszawie spowodował, że n ie­
które problem y zaczynają być 
dla m nie niejasne. Na przy  
k ład  to, dlaczego u Was nie 
ma bezrobocia, dlaczego u Was

tą, że jest to jedyna organi- ! tygodnie. Rozmawiałem z j w które ja głęboko w ierzę zo-
w ielom a ludźm i, ze studenta- ¡stało zrealizowanych i realizu- 

uważnie I™ ’ rob o tn ikam i’ m łodym i a r- ] je  się w  dalszym ciągu. D la- 
7. szeroko o tw a rtym i oczyma 1 ,f lta m i  ̂ -uczniami szkół pod- czego u nas ty lko  m ów i się o
patrzy! na wszystko co si» i stawowVc,h : K «-zdV * ” 'ch  chce | spraw iedliwości, o równości, o
w okó ł niego dzieje ’ U?~VC '  Pracować. U nas ¡pokoju  i na m ów ien iu się koń-

B z ie je .  fez m k t nie chce w ojny. A le czy. I  to mnie  n irnokn i
Po raz d ru g i z Carlem spo t-j fok się jakoś składa, ie  m ani- 

kałem  sie 9 czerwca br. Po- j/estocje ludzi, którzy domaga- 
szlismy do „K ro k o d y la " na ją  się od naszego rządu, aby
Stare M iasto. Zauważyłem, że prow adził p o litykę  współpra-
Carlo b y ł jakoś podniecony i j cy i porozumienia, między

W ogoie nie ma po co ram je- , jedyne .  * • . i.
chać“ . Ze stanow iskiem  tym  je- pomyślał 5 J C 6 *  sytua<:jl— 
dnak  nie mogło pogodzić się , , .
w ie lu  członków  G IA C  w  P a - ! G Iń C  w p aa„„- ' k ',er?,w n łctw o d „ a e V I AC w Padune ogłosiło: „zgc-

2  . . . dT" f  z molą naszych członków
Na zebraniu organ izacji u n l-  postanowiliśm y wystać do 

w e rsyteck ie j G IA C  na począt- Warszawy naszego przedsta-
k u  m aja br. jeden ze studen- j w ic ie la , k tó ry  na mieiseu m . - . - : r -  - *--------- ----- -—
tów , H e ro  H n a łl i  zabrał głos i r ie n tu je  się czy is tn ie ją  odno- aenerwo';vany- O powiadał m i j wszystk im i narodam i, są na j 
i  zapyta ł: „N ie  rozum iem  d la -\ Wiednie w arunk i, aby m to d z i ' t  1 okazj li Bo-1 częściej rozpędzane przez po
czego nasza organizacja nie ¡ka to licy  w ło s c y ’ m.oali ,nrin/t I *  * °  „  - , , | Iłc^ -  A f  czyśc i, którzy doma-
m ia łab y  wysłać swych przed- ! udzia ł w  Festiwalu". ** _ „Najgorsze jest to, te  n ik t  j gają się pochodu na
s taw ic ie li do W arszawy? Chcie- j W ysłannika organizacii G IA C  :0lei\nw . z. C M C  nie ¡mogą spokojnie maszerować i „P O K O J l  P RZYJAŹŃ. DO
t i h , i im , i  m  k o ń c u  wiedzieć . ia .k  z  P a d w v  __ k .  __' , i -k -  ze dzis ia j w  PotSce j głów nym i u licam i m iast. H a - < ZOB

odbyć się publiczna pro- s l0 Festiwa lu to pokój i  przy- 1 LU ".

mnie n iepokoi i  to 
mnie nu rtu je . K ie row n ic tw u  
G IAC  w  Padwie powiem  wszy­
stko szczerze to, co u Was w i­
działem.

Carlo w y jecha ł do Włoch. W 
dn iu w yjazdu przesłał m i kartę  
pocztową. N a -ka rc ie  te j pisał: 
„ Pace e am icizia. A rivede rla  a 

wschód | Festiva l". Co znaczy po polsku:

m erykańskim  zaproponuje się 
opuszczenie te ry to rium  N ie­
miec?

Odpowiedź: Wolę in te rp re to ­
wać po litykę  mego własnego 
kra ju , a nie po litykę  innych 
państw, zwłaszcza w odpowie­
dzi na tak  hipotetyczne pytanie. 
Nie uważam jednak, by ta h i­
potetyczna propozycja mogła 
być przyjęta, a tym  bardziej, by 
taki plan mógł być zrealizowa­
ny. Naszym zdaniem jednak, 
Jugosławia, tak samo ja k  in ­
ne kraje, będzie się czuła bar­
dziej bezpieczna, jeżeli dzięki 
wzajemnym w ysiłkom  stosunki 
między k ra jam i ulegną popra­
w ie i pokój zostanie zagwaran­
towany.

Pytan ie: Czy Jugosławia jest
kra jem  kom unistycznym ? .

Odpowiedź: Sądzę, że obecnie
wszystkim  powinno być w ia ­
dome, jakiego rodzaju kra jem  
jest Jugosławia. Ponieważ jed­
nak zadał Pan to ‘ pytanie, go­
tów jestem na nie odpowie­
dzieć.

Jugosławia jest kra jem  nie­
zależnym i rów noupraw nionym  
członkiem  O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych. Naród jugosło­
w iański z w łasnej wo li, zgodnie 
ze swym  prawem, po-stanowił 
rozw ijać swój k ra j jako k ra j so­
cja listyczny i, jeśli to Panu bar­
dziej odpowiada, jako  k ra j ko­
munistyczny. Czyni on to na 
sw ój w łasny sposób. Chcia ł­
bym jeszcze dodać, że nie je­
steśmy sk łonn i dzielić reżimy, 
a tym  bardziej kra je  na p rzy­
kład na kapitalistyczne i ko­
munistyczne. Tego rodzaju u- 
proszczona k lasyfikac ja  zą po­
mocą etykie tek, k tó rym  różni 
ludzie nadają różne znaczenie, 
nie pozwala na słuszną in te r­
pretację lub charakterystykę 
całej złożoności i różnic syste­
mów społecznych Istniejących 
na świecie. W szczególności nie 
uznajemy takiego podejścia, je ­
ś li oznacza ono, że trw a łe  po­
kojowe współistn ienie i współ­
praca są m iedzy n im i niemo-

MŁODYCH SPORT
..........................„ , i „ ai

Kolarski Wyścig Dookoła Warmii i Mazur

Bedyński wygrywa
n a jd łu ż s z y  e tap

O S T R Ó D A , Na s ta rc ie  I I I  e tapu 
D W M  na tras ie  N ow e M ia s to  — 
O stróda  (207 km ) s tanę ło  91 ko la  
ryy . P ie rw sze  20 km  je c h a li o-ni 
razem , po czym  w y ś c ig  p o d z ie lił 
się na d w ie  g ru p y , z ró żn icą  o k o ­
ło  400 m, je d n a k  na z ły m  o d c in -

W Pradze

S id ło
rzucił oszczepem
80,07 ni

PRAGA. Największą re­
welacją pierwszego dnia 
zawodów lekkoatletycznych 
I Ogólnokrajowej Sparta­
kiady CSR w Pradze był 
Polak Janusz Sidło, który 
wspaniałym rzutem w trze­
ciej kolejce uzyskał 80,07 
m Pozostałe wyniki nasze­
go oszczepnika wahały się 
w granicach 74-76,5 m. W 
konkurencji krajowej I 
miejsce zajął Perek 66,11

I k,u szosy 7.a B ro d n ic ą  po 45 k m  
| od  s ta r tu  czo łó w ka  U czyła  znow u  
I 5n k o la rz y . B ra k  w  n ie j b y ło  

zw y c ię z c y  I I  e tapu  W a ltszew sk ie - 
! go.

Na 73 km  p rz e b ija  gum ę W iś­
n ie w s k i. P rzed G ru d z ią d ze m  to  
sam o sp o tyka  K ró la k a  i  n ie co  
p óźn ie j Pi ja n o w sk ie g o , a f in is z  
lo tn y  w  ty m  m ieśc ie  w y g ry w a  
S zostak p rzed  K o w a ls k im  i W il­
cze w sk im  (w szyscy C R Z Z). Na 
p ó łm e tk u  u c ie k a ją  W ó jc ik . W rze ­
s iń s k i i H o m o n iu k , je d n a k  po 
k i lk u  k ilo m e tra c h  czo łó w ka  zno­
w u ich  dogan ia . K ró la k  m a na  

| p ó łm e tk u  ju ż  9 m in u t  s tra ty  do  
| c z o łó w k i.

Na 50 k m  p rzed  m e tą  w y ś c ig  
i p ro w a d z i 24 k o la rz y , w  ty m  ca~
I la p ią tk a  C R Z Z. Do m e ty  pozo- 
! s ta je  19 km , g d y  po zd a rze n iu  
! p rz e w ra c a ła  się P re c z y ń s k i. Z d u -  
i nek , Szostak i R ac iw oń . Na u lic e  

O s tró d y . w pada  z w a rta  g rup a  
i k o la rz y . P ie rw s z y  na m ec ie  je s t 
I B e d y ń s k i. zw yc ię ża ją c  w  czasie 
| 5:50:47. Za n im  kończą e tap  H a - 

d as ik . K la b iń s k i.  W rz e s iń s k i, Czar- 
| neek i, G ronau  (B u d o w la n i) . W il­

czew sk i, W o źn ia k  i Lasak—w s z y - 
! scy w  Je dn a ko w ym  czasie 5:50:49,

A P E L
kierownictwa budowy 
Centralnego Stadionu

K ie ro w n ic tw o  b u d o w y  C e n tra l­
nego S ta d io n u  S p o rtow ego  na 
Pradze a p e lu je  do o dw ie dza ją  
cych  b udow ę  w a rsza w ia kó w , aby 
n ie  n is z c z y li w y k o n a n y c h  ju ż  na 
s ta d io n ie  prac. Z d a rz y ły  się np. 
o s ta tn io  w y p a d k i ro zm azyw a n ia  
na ła w ka ch  św ieżo n am a lo w a n ych  
n u m e ró w  lu b  też n iszczen ia  in ­
nych  w y k o n a n y c h  ro bó t. K ie ro w ­
n ic tw o  b u d o w y  s ta d io n u  zw raca  
się _ do w a rs z a w ia k ó w  z gorąca 
prośbą, aby  d b a li o  w spó lna  
w łasność.

W  skrócie
S ZC ZE C IN . P iłk a rs k a  d ru ż y n a  

II I- l ig o w e g o  K o le ja rz a  (Szczecin? 
b a w iła  w N e u b ra n d e n b u rg  i  w  
N e u 9 tre litz  w  N R D , gdzie  roze 
g ra ła  z o k a z ji D n ia  P rasy  dwa 
s p o tka n ia  to w a rz y s k ie  z I i - l ig o ­
w y m  K lu b e m  T u rb in ę  —  N e u ­
b ra n d e n b u rg . P ie rw sze  s p o tka n ie  
w  N e u b ra n d e n b u rg  w y g ra li  Po 
lacy  3:2 (1:2). a rew anżow e  w  
N e u s tre litz  p rz e g ra li 0:4 (0:2).

★
W A R S Z A W A . R ozpoczął się ju ż  

..S p ły w  W odam i P o lsk i do G ra ­
n ic y  P o k o ju “ , k tó r y  zakończony 
zostan ie  w  s ie rp n iu  na g ra n ic y  
P o k o ju  w  K o s trz y n iu . S p ły w , 
.iest n a jw ię k s z ą  tegoroczną  im p re ­
zą tu ry s ty c z n ą  o rga n izow a ną  pod 
hasłem  uczczen ia  V  F e s tiw a lu  
M ło d z ie ży  i S tu d e n tów .

P ie rw sze  tu rn u s y  uczestn ików ' 
s p ły w u  ru s z y ły  z P łoc iczna  (w o j. 
b ia ło s to ck ie ), S o rk w it  (w o j. o l 
sz tyń sk ie ), O św ięc im ia  i N ow ego 
Sącza (w o j. k ra k o w s k ie ).

Rekordy Polski
w łucznictwie

S Z C Z E C IN . W  d ru g im  d n iu  m i­
s trzo s tw  łu c z n ic z y c h  z w ią z k o ­
w ych  zrzeszeń s p o rto w y c h  w  
Szczecin ie , m łoda  za w o d n iczka  
B u d o w la n y c h  z Rzeszowa W iś­
n io w ska  p o w tó rn ie  u s ta n o w iła  re ­
k o rd  P o lsk i, u z y s k u  ląc  łączn io  
w  p ó łtró jb o ju  k ró tk im  i p ó łt r ó i-  
b o ju  d łu g im  w y s o k i w y n ik  1.315 
p k t. W p ie rw szym  d n iu  za w o d ó w  
W iśn io w ska  pob iła  re k o rd  k r a jo ­
w y  w' p ó łt ró jb o ju  d łu g im  u z y s k u ­
ją c  861 p k t.,  d ru g i dz ień  p rz y ­
n ió s ł je j  w y n ik  654 p k t. w  p ó ł-  
tró jb o .iu  k ró tk im , lepszy od o f i ­
c ja ln e g o  re k o rd u  S p y c h a jo w e j .< 
ro k u  19:53.

P ó łt ró jb ó j d łu g i m ężczyzn w y ­
g ra ł N ow a k  (S p a ita  Szczecin) — 
656 p k t., p rzed  M a z u rk ie m  (S p a r- 
ta K ra k ó w ) — 571 p k t. Z w yc ię zcą  
p ó łtró jb o ju  k ro i k ieg o  zosta ł M a ­
z u re k  — 67) p k t.,  p rzed  N o w a ­
k ie m  — 685 p k t.

Gimnastycy
wyjechali 
do CSR...

W A R S Z A W A . W czo ra j w  go­
dz inach  p o p o łu d n io w y c h  vry ] e- 
chała  do C zechos łow ac ji e k ip a  
g im n a s ty k ó w  p o lsk ich . W ys tąp ią  
o n i w' ram ach  S p a rta k ia d y  w  P ia -  
dze. E k ipa , k tó re j k ie ro w n ik ie m  
je s t B ra ń s k i, lic z y  48 osób.

...a lekkoatleci 
ZS Zryw
do NRD

W A R S Z A W A , z  W arszaw y do 
E r fu r tu  w y je c h a ła  28 bm . g rup a  
le k k o a tle tó w  ZS Z ry w , k tó rz y  
w ezm ą u d z ia ł w  S p a rta k ia d z ie  
szkó ł za w o d o w ych  N R D  (1—3 l ip -  
ca b r.). W  sk ład  e k ip y  liczą ce j 
19 osób w esz li w y łą c z n ie  ju n io r k i  
i ju n io rz y . K ie ro w n ik ie m  .iest 
s e k re ta rz  R ady G łó w n e j Z ry w u —  
M a rm u ro w lc z .

Zwiedzamy obiekty  / /  M ISM

Na kortach CWKS
K orty  CWKS to m iejsce, gdzie  

w dniach II M iędzynarodow ych  
Ig rzysk  Sportow ych M łodzieży  
odbędzie się tu rn ie j tenisow y. |

Podobnie jak  na innych obie. 
ktach sportow ych stolicy trw a ją  
tu prace rem ontow e. Gospoda­
rze  ob iektu  — C en tra ln y  W o j­
skowy Klub Sportow y p ragną  
me ty lko  przygotow ać jak  n a j­
lep iej k o rty , ale zabezpieczyć  
w ygodę zaw odnikom  i w idzom .

Co dotąd zrobiono na kortach?
Przede w szystkim  odnowiono  

i w yrem ontow ano paw ilon spor­
tow y. N ow ourządzony pawilon  
zapew ni w ygodę tenisistom , sę­
d z io m  i o rgan izato rom .

W yrem ontow ano rów n ież t r y ­
buny kortu  cen tra lnego , k tóre  
od lat n ien ap raw iane , w  w ielu  
m iejscach zbu tw ia ły  lub spróch­
n iały.

Dotychczas w idzow ie  obserw u- 
jący g ry  na kortach bocznych  
m usieli stać. Obecnie zbudow a­
no tam  500 osobową tryb unę .

Gospodarz« p rzygo to w u ją  do 
tu rn ie ju  festiw alow ego wszystkie  
9 kortów . Zm ieniono n aw ierzch ­
nię, a obecnie p row adzi się sta­
łe prace konserw atorsk ie .

T u rn ie j festiw a low y będzie  
się odbyw ał na pięciu kortach: 
cen tra lnym  | czterech kortach  
bocznych położonych bezpośred­
nio za tryb u n a m i c en tra ln ym i. 
Pozostałe c z te ry  k o rty  p rzezn a ­
czono na tren in g i.

A te raz  m am y p rzy je m n ą  w ia ­
domość dla k ib iców  tenisa. D re ­
w niane try b u n y  k o rtu  c en tra l­
nego zostaną w p rzyszłym  roku

rozebrane  a na ich m iejsce zbu» 
duje się nowe try b u n y  b e to n u  
we. (sk)

TURNIEJ 
SZACHOWY 
W SPLICIE
W dniu 29 czerw ca b r  

rozpoczyna się w Splicie  
w ie lk i m iędzynarodow y tu r  
niej szachowy, zorgan izow a  
ny z o kazji 10-lecia W yzwo  
lenia Jugosław ii. Obsada tu r  
n ieju  jest bardzo  silna, g ra  
16 uczestn ików , m . in. 9 Ju 
gosłowian z a rcym is trzam  
G ligoriczem . P ircem  1 T r ifu  
r.ow iczem  na czele, a rcy  
m is trz  S tah lberg  (Szwecja  
o raz  przedstaw ic ie le  A nglii 
H oland ii, A u s trii, W łoch. Nie 
mieć zachodnich, A rg en tyn y  

Jako rep re ze n ta n t Połsk 
w yjecha ł obecny w ice-m i3 trz  
Polski — W itko w ski. Stoi on 
oczywiście przed  bardzo  
tru d n ym  zadan iem , zw łasz­
cza, że w y jecha ł bez sekun­
danta, a w dodatku . Jak wy  
kaza ły  ostatnie tu rn ie je  k ra ­
jowe, zn a jd u je  się on w nie­
najlepszej fo rm ie  i wobec te 
go nie należy spodziewać się 
w iększych ?ego w tym  tu r  
nieju  sukcesów.

<G)

KARTA ZGŁOSZENIA
Zgłaszam  swój udzia) w  społecznej a kc ji budow y P arku  K u ltu ­

ry  i W ypoczynku nad W isłą.

Do końca lipca br. zobowiązuję się przepracować łącznie . . . 
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